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Umowa o jedności M afan h  i 
współpracy PPS i PPR, którą o- 
głaszamy w dzisiejszym dniu, po
siada olbrzymie znaczenie dla dal
szego rozwoju politycznego Rze
czypospolitej. t

Klasa robotnicza Polski wystę
puje do walki wyborczej zwarta i 
jednolita. Klasa robotnicza prze
konała się w praktyce codziennej 
walki, że jednolity front jest źró
dłem jej siły, że jednolity front 
jest podstawą je j wszystkich zdo
byczy.

„Obie partie wychowywać będą 
swych członków w duchu jedno
ści klasy robotniczej i uświada
miać ich o doniosłej roli jednoli
tego frontu, podstawowej gwaran
cji utrwalenia zwycięstwa mac pra 
cujących i demokracji“ — mówi 
umowa.

Jednolity front — to front wal
ki. Front wałki o nową Polskę, o 
Polskę demokracji ludowej. W al
ki nieubłaganej z reakcyjnym pod 
ziemiem, usiłującym automatem 
i nożem skrytobójczym zawrócić 
Polskę na manowce reakcji i wzte- 
cznictwa. Walki z Polskim Stron
nictwem Ludowym, które pod kie
rownictwem p. Stanisława Miko
łajczyka „stoczyło się' do roli le
galnej nadbudówki reakcyjnego 
podziemia“.

Umowa — to dopiero początek. 
Umowa — to dopiero podstawa, 
fundament. Trzeba tę umowę 
WCIELIĆ W ŻYCIE. Trzeba, że
by przeszła ona w ciało i krew 
wszystkich członków obu partii, że 
by nadała treść całej pracy, całej 
działalności każdej organizacji 
PPS i każdej organizacji PPR w 
terenie. Trzeba, aby każdy pepero- 
wiec i każdy pepesowiec uważał 
za swój punkt honoru przestrze
ganie tej umowy, wykonanie je j 
w codziennej, żmudnej pracy.

Na tej drodze będą i przeszko
dy. Siły wrogie jednolitemu fron
towi klasy robotniczej, Siły, któ
rych jedyną nadzieją jest rozbicie 
naszej jedności, nie zrezygnują tak 
łatwo. O zbyt wielką stawkę tu 
idzie. Te siły będą czyhały na każ
dą sposobność siania zamętu, wy
woływania nieufności, pogłębiania 
różnic. Stare uprzedzenia, fałszy
wa tradycja mogą iść im na rękę.

W walce o słuszną linię, o współ 
ną, uzgodnioną linię obu partii, 
w codziennej czujności i codzien
nej pracy, trzeba realizować umo
wę jednolitofrontową. Trzeba, 
aby wola kierownictw doszła do 
wszystkich ogniw naszych partii i 
została przyjęta jako własna przez 
wszystkie te ogniwa.

Umowa o 5jednolitym f i  ottiłe - 
wzmacnia siły Masy robotniczej. 
To wzmocnienie nie jest skierowa
ne przeciwko żadnej z podstawo
wych warstw narodu. Nie jest w 
szczególności skierowane przeciw 
ko chłopom.

Przeciwnie — stronnictwa robot 
nicze, z których jedno: nasza par
tia jest równięz w dużym stopniu 
stronnictwem chłopskim, współ
pracowali' i będą w przyszłości 
współpracować ze szczerze demo
kratycznym ruchem chłopskim, 
przede wszystkim ze Stronnic
twem Ludowym przy budowaniu 
Polski Ludowej.

Wzmocnienie sił klasy robotni
czej — to wzmocnienie sojusznika 
chłopów. Jednolity front klasy ro
botniczej kieruje się tylko i wyłą
cznie przeciwko reakcji, przeciw
ko przedstawicielom byłych obszar 
ników i wielkich kapitalistów.

Umowa jednolitofrontową wzma 
cnia nie tylko siły klasy ro
botniczej. Wzmacnia ona również 
siły sojuszu robotniczo-chłopskie
go. siły całego obozu demokra
cji polskiej, siły demokratycznej 

jedności narodu polskiego.

Społeczeństwo Stolicy
nie poskąpi grosza na Daninę Narodową

dzieje ZiemWczoraj, dnia 28 bm., w sali 
posiedzeń Stołecznej Rady Naro
dowej odbyło się wielkie zebranie 
Stołecznej i Dzielnicowych Komi
sji Obywatelskich Daniny Naro
dowej.

Sekretarz Stołecznej Komisji 
Obywatelskiej Daniny Narodowej 
ob. Bogusław Kamiński w prze
mówieniu swym przedstawił w

głównych zarysach 
Odzyskanych.

Po przemówieniach odbyła się 
ożywiona dyskusja, w której za
bierali głos przedstawiciele 10 
dzielnicowych Komisji Obywatel
skich Daniny Narodowej, podkre
ślając jednomyślnie gotowość po
parcia ze wszystkich sił historycz
nej akcji — Daniny Narodowej.

K am pan ia  w yborcza
rozpoczęła w Warszawie
Akcja bloku demokratycznego

Wczoraj, 28 bm., odbyło się w 
Warszawie wspólne zebranie akty
wu wyborczego stronnictw demo
kratycznych w Stolicy. W zebra
niu wzięli liczny udział działacze 
stołeczni PPR, PPS i Stronnictwa 
Demokratycznego.

Referat polityczny o sytuacji 
politycznej Polski wygłosił tow. 
Starewicz, po czym omówione zo
stały szczegóły techniczne współ
pracy wszystkich organizacyj de
mokratycznych w akcji przedwy
borczej.

Zebrani przyjęli rezolucję, w 
której czytamy:

„Aktyw  wyborczy stronnictw 
bloku demokratycznego Warszawy 
wita z radością fakt zawarcia l i
niowy o jedności działania obu 
stronnictw robotniczych. Umowa 
ta jest rękojmią zwartości i siły

szeregów demokracji w zbliżającej 
się kampanii wyborczej.

Nadzieje mikołajczykowskiej re
akcji na skłócenie stronnictw de
mokratycznych zostały przekreślo
ne przez scementowanie szeregów 
robotniczych, co przesądza klęskę 
polityczną reakcji.

Zebrani wzywają wszystkich 
członków partii zblokowanych o- 
raz wszystkie demokratyczne or
ganizacje bezpartyjne i zawodowe 
do najczynniejszego udziału w 
kampanii wyborczej.

W celu skoordynowania kampa
nii przedwyborczej poszczegól
nych stronnictw i organizacji zo
staje powołana do życia sieć ko
mitetów wyborczych bloku demo
kratycznego w skali OGÓLNO- 
WARSZAWSKIEJ, DZIELNICO
WEJ I OBWODOWEJ,

Komitety wyborcze bloku demo
kratycznego kierować będą cało
kształtem, kampanii wyborczej na 
podległym sobie terenie (dzielni
cy, obwodu) oraz rozporządzać 
całym aktywem stronnictw poli
tycznych, związków zawodowych 
i organizacyj społecznych.

Zebrani postanawiają zacieśnić 
codzienną współpracę stronnictw 
zblokowanych w dzielnicach i za
kładach pracy drogą wspólnych 
zebrań kół partyjnych i dzielnico
wych aktywów w celu realizacji w 
praktyce zasad umowy o jedności 
działania.

Zebrani postanawiają przystą
pić niezwłocznie do organizowa
nia szerokiej kampanii wieców i 
zgromadzeń dla mobilizacji ludu 
warszawskiego pod sztandary blo
ku demokratycznego“ »

______ W sobotę 30 listopada o godz. 15 _____
odbędzie się w sali „ R O M A "

ZEBRANIE AKTYWU WARSZAWSKIEGO

PPR i PPS
Przemawiać będą na temat zacieśnienia jednolitego frontu 

partyj robotniczych:

seler. gen. PPR -  tow. W. GOMUŁKA - WIESŁAW 
sekr. gen. PPS -  tow. JÓZEF CYRANKIEW ICZ

Komitet Warszawski PPR 
Komitat Stołeczny PPS

Karty wstępu wydają dzielnice partyjne

Schuhmacher wyjechał do Londynu
Władze francuskie nie wypuściły jego kolegi

BERLIN, 28.11. (PAP). — W 
dniu 28 listopada wyjechała z 
Frankfurtu, udając się na 10-dnio- 
wy pobyt do Wielkiej Brytanii na 
zaproszenie Partii Pracy, delega
cja niemieckiej partii socjal - de
mokratycznej z dr Kurtem Schuh- 
macherem na czele.

Schumacher ma przemawiać w 
sobotę na temat przyszłości Nie
miec do członków T-wa „Cam-

bridge University Union Society“ .
Przewodniczący niemieckiej par

tii socjal - demokratycznej we 
francuskiej strefie okupacyjnej 
Franz Beergler, który wchodzi w 
skład delegacji SPD, jaka pod kie
rownictwem dra Schuhmachera zo
stała zaproszona przez Labour 
Party, nie otrzymał zezwolenia 
francuskich władz okupacyjnych 
na wyjazd do Londynu.

17000 Polaków wróci do kraju
Układ repatriacyjny polsko-francuski

PARYŻ, 28.11. (PAP). -— Am- na mocy którego, rząd francuski 
basador R. P. w Paryżu, dr Stani- udzieli wszelkich ułatwień przy 
sław Skrzeszewski oraz francuski repatriacji w 1947 r 17.000 Pola- 

| wiceminister spraw zagranicznych ków przebywających we Francji 
jEierre Schneiter podpisali układ, i pragnących powrócić do kraju.

Techniczne szczegóły
Umowy 
podane będę 
drogę organizacyjną

jak donosi Robotnicza Agencja 
Prasowa w związku z podpisaniem 
Umowy o jedności działania i 
współpracy między Polską Partią 
Robotniczą i Polską Partią Socja
listyczną obie Partie uzgodniły 
wszystkie szczegóły techniczne, 
dotyczące realizacji tej Umowy, 
które podane będą do wiadomości 
członków Partii drogą organiza
cyjną.

Ostatnie
wiadomości

LONDYN. <— W czasie zebrania koła 
parlamentarnego Labour Party, nie 
przyjęto żadnych rygorów dyscyplinar 
nych w stosunku do posła do Izby 
Gmin. Crosmana i stu innych „zbun
towanych“ . „Zbuntowani“  osiągnęli 
nawet pewien sukces, gdyż wycofano 
rezolucję, domagającą się wprowadze
nia surowszej dyscypliny partyjnej l 
zagrażającą wykluczeniem z pa rtii 
przyszłym „buntownikom “

NOWY JORK. — Odpowiadając na 
lis t Manuiłskiego, Byrnes zaprzecza, 
jakoby delegat ukraiński w ONZ. Gre- 
gori Stadnik, był ofiarą zamachu i po
nownie wyraża przedstawione już 
przez departament stanu ubolewanie.

JEROZOLIMA. — Marszałek M ont
gomery przybył do Jerozolimy. Bę
dzie on gościem wysokiego komisarza.

Depesze gratulacyjne
z o k a z ji

Jwięia Narodowego
Jugosławii

na str. 2
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NOMINACJE MINISTRÓW

Sekretarz Generalny CKW PPS tow. 
Józef Cyrankiewicz mianowany został 
w dniu wczorajszym ministrem be*
:eki.

*
Jednocześnie tow. prof. Stanisław Le

szczyński — członek PPS. mianowany 
został wiceministrem Spraw Zagranicz
nych.

Delegacja Kościuszkowców
u p r e z y d e n t a  Bieruta

W dniu 28 listopada 1946 r. delegacja 
Prezydium Pierwszego Zjazdu Kościusz 
kowców w osobach gen. brygady Za - 
wadzkiego, min. Sztachelskiego, min. 
Grubeckiego i pik. Stoleckiego, wykonu 
jąc postanowienia Zjazdu, wręczyła 
prezydentowi KRN ob. Bolesławowi Bie
rutowi, Odznakę Kościuszkowską.

Przyjmując Odznakę Kościuszkowską. 
Prezydent poleci) podziękować wszyst
kim Kościuszkowcom za ich wielki 
wkład krwi i zasługi w dziele wyzwole
nia naszego kraju i wyraził głębokie 
przekonanie, że tak, jak mężnie Koś
ciuszkowcy walczyli, me szczędząc wla 
snego życia o wolność Polski, tak będą 
oni w dalszym - ciągu oddawać wszyst. 
kie swoje siły dla ugruntowania niepo - 
dległości i zdobyczy demokratycznych.

Proszę — oświadczył Prezydent — 
przekazać wszystkim Kościuszkowcom, 
że ich odznakę uważam za jedno z nai 
wyższych odznaczeń demokratycznej 
Polski, gdyż jest ona symbolem ich o- 
fiarności, męstwa i wielkiego patriotyz
mu, jakie Kościuszkowcy, wykazali w 
walce o wolną, niepodległą, demokra - 
tyczną Polskę.

udała się do Moskwy
Dnia 27 bm. udała «fa do ZSRR 

na zaproszenie Centralnej Organiza
cji Spółdzielczości Radzieckiej „C*n- 
trosojuzu", delegacja central epdt- 
dzlelcijrwh w Polec*.

Depesza KGZZ
do robotników Jugosławii

Komisja Centralne Związków Zawodo 
wy oh w Polsce przesiała z okazji świata 
narodowego Jugosławii do Centrali Jn- 
gostowtańskich Związków Zawodowych 
depeszę treści następującej:

Z okazji Waszego Święta Narodowe
go przesyłamy Wam, w imienłH dwóch 
milionów ¡¡organizowanych polskich ro
botników i pracowników najlepsze ży
czenia dla jugosłowiańskiej lelasy robot 
niczej oraz całego narodu Jugosłowian 
skiego, z którym łączą nas więzy przela 
nej krwi i ofiar w walce z faszyzmem 
o wyzwolenie społeczne, postęp i pokój 
świata. _____

BRYTYJSKIE
gotowe do interwencji w Grecji
Nasilenie walk w Macedonii wzrasta

ATENY, 28.11 (Obst. wł.). Agencja 
„France Presse“ donosi, że wg. komu
nikatu rządowego, ogłoszonego w Ate
nach, wzmogła się w ostatnich dniach 
działalność oddziałów partyzanckich. 
Rozpoczęli oni generalną ofensywę na 
odcinku od gór Paikon Tsena i Ver- 
mlon w kierunku doliny Janicy, zbliża
jąc się w ten sposób z jednej strony 
do Salonik, z drugiej do Thesalii.

Dopiero wprowadzenie do akcji od
działów lotniczych zmusiło partyzantów 
do wycofania ilę  w góry. Według o fi
cjalnych komunikatów zarówno żandar

meria, jak i  oddziały partyzanckie po
niosły znaczne straty.

ATENY, 28.11 (Obsl. wł.). Jak dono
si agencja „France Presse“ , w kołach 
wojskowych sądzą, że nowa taktyka 
partyzantów, polegająca na jednoczes
nych i  skoordynowanych operacjach na 
dużych odcinkach, ma pozwolić na o- 
panowanie całej doliny Janica, aż do 
Ardei na północy, w celu zmuszenia 
wojsk rządowych do ustąpienia z tych 
okolic. Wczoraj w walkach w okolicy 
Gramon i góry Paikon wzięły udział 
kolumny tanków.

Proces członków Sztabu Głównego p)SZ
Dalsze zeznania oskarżonych

W 5 dniu przewodu sądowego w dal
szym ciągu akladat zeznania osk. 
Świszcz. . .

Oskarżony kontynuuje przyjęty J  
dniu poprzednim system niejasnych od
powiedzi.

W ogniu pytań prokuratora zmuszony 
jest jednak przyznać prawdziwość ze
znań złożonych w śledztwie. .

Osk. odpowiada wykrętnie również 
na pytania, jakiej treści referat wygłosił 
na jednym z zebrań członków Zakonu. 
Jak się okazuje z poprzednich zeznan o- 
skarżonego w referacie tym oskarżony 
wskazywał, że przy poparciu „ruchu na 
rodowego“ PSL może odnieść sukces w
wyborach. . . .  ,

Wg ówczesnego twierdzenia oskar
żonego, ze zbrojnym powstaniem w 
kraju, należy czekać na sygnał od A n 
dersa Trzecia wojna ma wybuchnąć naj 
później do wiosny r. 1946 .

Z kolei przed Sądem staje oskarżony 
Losowski, który składając zeznania w 
sposób na ogół pewny i spokojny.

Osk. twierdzi, że do NSZ nie należ«, 
prsęonaje słę natomiast do praęeależ -

____ __ ___  ̂ f Z członka
mi NSZ kontaktował się z tego wzglę- 
j _____ j—  — sa działaczy OP

ności do OP w stopniu „Z
-------- ■ "  al się -

częścdu, że przeważna 
należała do NSZ.

W czasie swego pobytu na Śląsku 
osk. uczęszczał na zebrania konspiracyj 
ne OP, w czasie których postanowiono 
powołać Radę Polityczną, będącą na te
renie Śląska odpowiednikiem stopnia 
„C “  organizacji OP. W czasie jednego 
z zebrań, Salski zapoznał zebranych z 
projektem napadu na Bank w Katowi - 
cach, celem zdobycia pieniędzy na po
trzeby organizacyjne. Napad ten miał 
być wykonany silami NSZ.

Ustalając następnie w odpowiedzi m  
dalsze nvtania genezę OP osk. mówi o 
powiązaniach organizacyjnych członków 
z Obozem Wielkiej Polski i Stron. Na
rodowym. , , . _ ,

Prok. — A jaki był stosunek do ONk?
Osk. — Wiem, że poszczególni człon

kowie OP byli dawniej w ONR.
Prok. — Czy osk. przyjmował przysię 

je  od nowych członków?
"Osk. — Tak.
Prok. — C*y oek. aaieiai dc NSZ?

Osk. — W swoim czasie proszono 
mnie tytko o pomoc w pracach NSZ...

Sąd przechodzi do ¡»zasłuchania o»k 
•Slawika, oskarżonego o pomoc Lasów - 
skiemu w kierownictwie śląską grupą OP 
i NSZ. Przyznaje się on „częściowo“ 
do winy, stwierdza, i i  należał do OP, 
natomiast zaprzecza jakoby był w NSZ 

Następnie osk. szeroko wyjaśnia, w 
jaki sposób zużytkował i komu oraz na 
jakie cele przekazał zdeponowane u nie 
go 650 dolarów, startowiących fundusz 
konspiracyjny z okresu okupacji. 450 
dolarów z tej sumy wziął osk. Salski 
„nie wiadomo na co“ , resztę zaś osk. 
trzymał „na wszelki wypadek“ .

Na pytanie Przewodniczącego Sądu, 
zmierzające do wyjaśnienia sprawy na
wiązania "kontaktu przez OP z PSL-em, 
osk. przyznaje, że z taką inicjatywą wy 
stąpi! na jednym z zebrań w Zabrzu 
wspóiosk. Pobocha, wysuwając idee po 
rozumienia między OP, PSL i częścią 
Str. Pracy.

Dalsze zeznania osk. Słowika nie wno 
szą aic istotnego.

od

Komunikat 
ze środy na 

środy po

LONDYN, 28.1! (PAP) 
oficjalny, wydany w nocy
czwartek, stwierdza, że — ----- , r -
południu toczy się bitwa pomiędzy jed 
nostkami 15 brygady greckiej i  oddzia
łem powstańczym, złożonym z około 
500 ludzi.

ATENY, 28.11 (Obst. wł.). Jak po
daje za prasą ateńską agencja TASS, 
przedstawiciel brytyjskiego minister
stwa spraw zagranicznych miał oświad
czyć, iż nie jest wykluczone, że oddzia
ły angielskie wmieszają się do walk 
wewnętrznych w Grecji, jeżeli tylko 
zostaną one zaatakowane.

Biuro polityczne partii komunistycz
nej określa to oświadczenie w specjal
nie ogłoszonej odezwie, jako wyraźną 
wskazówkę, że Anglicy chętnie pono
wią interwencję.

Biuro polityczne przypomina, że nie
dawno wykryto w Naussa i  Khalis des 
Stmlhrec zamachy na wojskowych bry 
tyjskleh.

Biuro polityczne partii komunistycz
nej — czytamy dalej — posiada spraw
dzone informacje, według których An
glicy organizują fingowane zamachy 
przeciwko swoim wojskowym w za
chodniej Macedonii, a następnie przypi 
su ją je Macedończykom. Zamachy te 
mają im służyć za pretekst dla bardzie; 
czynnej ingerencji w  wewnętrzne 
sprawy Grecji.

Amerykanie starają się e monopol
wydobycia nafty w połudn.-wschodnim Iranie

iulacyjne
tego Jugosławii

(29 listopada) w trzecią rocznicę dru- 
Oswobodzenia Narodowego (AVNOJ)

Ludowej Skupszczyny Federacyjnej 
Ribara, Belgrad.
«'.ej Lu;.owej Republiki Jugosławii prze- 
lajserdeczmejsze życzenia pomyślności

rych, gdy oba nasze narody nie szczę- 
isiągnięcia zwycięstwa, patrzyliśmy 
bohaterstwa, z jakim broniliście swej 
kich agresorów.
rew w walce o naszą wolność oraz so- 

.arodów stworzy podstawę lepszej przy- 
demokratyczny pokój.
Prezydent Krajowej Rady Narodowej.

*
Ludowej Republiki Jugosławii, Ministra 
łroz - Tlto, Belgrad, 
w imieniu Rządu Rzeczypospolitej i mo- 
więta narodowego Federacyjnej Ludo- 
pragnę dać wyraz uczuciom najser- 
dla bratnich narodów Jugosławi i je j 

i d''>T ■:» ' =-«' -!■-■ s m e <
łażeniu do utrwalenia przyjaźni między 
lymi pragnieniem współpracy w dzWę 
pokoju. ,
premier Rządu Jedności Narodowej.

*
remiera Rządu Federacyjnej Ludowej 
Narodowej, Belgrad, 
yjnej Ludowej Republiki jugoslawii, 
przesyłam walecznej armii jugosiaWiań- 
iowódcy, braterskie pozdrowienia od

wojaaa poismego.
Wspólnie przelana krew w walce z faszyzmem i hitleryzmem, wspólne wy

siłki nad utrwaleniem pokoju i nad udaremnieniem wszelkiej możliwej agre
sji niemieckiej łączą nasze narody i rmie w bratnim sojuszu.

Wojsko polskie życzy narodom Jugo slawii i ich armii, by ich piękna oj^;y- 
zna odbudowała się jak najszybciej ze zniszczeń wojennych i doszła do jak 
najwspanialszego rozwoju i rozkwitu.

MICHAŁ ŻYMIERSKI, Marszałek Polski.
* *  *

Do Pana dr Vładke Velebita, podsekretarza stanu w Ministerstwie Spraw Za
granicznych, Belgrad.

Proszę Pana, Panie Ministrze, o przyjęcie jak najserdeczniejszych ży
czeń szczęścia zarówno dla Pana osohiś cie, jak i dla bratnich narodów Federa
cyjnej Ludowej Republiki Jugosławii, z którymi łączą.naród polski więzy szcze
rej przyjaźni i trwałego sojuszu, mającego za swój cel powszechne bez
pieczeństwo i sprawiedliwy pokój.

ZYGMUNT MODZELEWSKI, 
podsekretarz stanu w Ministerstwie Spraw Zagranicznych.

TEHERAN, 28.11. (Obsl. wl.) — Jak 
donosi agencja „France Presse“ , rząd 
irański udzielił amerykańskim towarzy - 
stwom koncesji na wydobycie nafty w 
południowo - wschodnim Iranie w pro
wincjach Beludżystan, Kcrman i w czę
ści Farcu.
Wiadomość tę. podał dziś rano organ partii

Tudeh „Rahbar“ . Pismo twierdzi, że wia 
domość pochodzi z kól dobrze poinfor
mowanych i bliskich rządowi. W Tehe
ranie w zeszłym roku krążyły uporczy - 
we pogłoski, według których Ameryka
nie zapewnili sobie monopol na wydoby 
wenie nafty w południowo - wschodnim 
Iranie.

Utworzenie Komisy; Kontrolnych
dla spraw rozbrojenia $ bomli* atomowej
Nowe propozycje M ołoiow a w Nowym Jorku

NOWY JORK, 28.11 (PAP). Na czwar 
tkowym posiedzeniu komisja polityczna 
przeszła da debaty nad propozycjami, 
dotyczącymi powszechnej redukcji zbro
jeń, przedłożonymi przez delegację ra
dziecką.

Porozumienie Wielkiej Czwórki
w sprawie statutu Triestu

NOWY JORK, 28.11 (PAP). Za
miast zapowiedzianego ściśle poufnego 
zebrania ministrów spraw zagranicz
nych Wielkiej Czwórki, odbyło się w 
środę wieczór posiedzenie Rady M ini
strów spraw zagranicznych.

Na posiedzeniu uzgodniono wszyst
kie zagadnienia, dotyczące przyszłego 
statutu wolnego obszaru Triestu za 
wyjątkiem kilku spraw dotyczących za
gadnień gospodarczych.

W sprawie wycofania wojsk posta
nowiono, iż gubernator wolnego ob
szaru Triestu zadecyduje, w 3 miesiące 
pc objęciu urzędowania, czy warunki 
bezpieczeństwa pozwalają na wycofa
nie sił zbrojnych.

Siły zbrojne wszystkich trzech 
państw: Stanów Zjednoczonych, Wiel
kiej Brytanii i Jugosławii opuszcza te
rytorium Triestu jednocześnie.

Minister Molotow przedłożył następu
jące uzupełnienie do propozycji radziec
kiej:

„Celem zapewnienia wykonania zarzą
dzeń w sprawie redukcji Zbrojeń oraz 
zakazu używania energii atomowej do 
celów wojskowych, w obrębie Rady Bez 
pieczeństwa, która ponosi główną odpo
wiedzialność za międzynarodowy pokój 
i bezpieczeństwo, należy utwórz T  mię' 
dzynarodwą instytucję kontrolną, dzia 
łającą na "podstawie specjalnych przepi 
sów, które winny przewidywać ustano 
wienie specjalnych organów inspekcyj 
nych.

Do tego zadania należy powołać: po 
pierwsze komisje kontroli wykonania de 
cyziji, dotyczących redukcji zbrojeń, po 
drugie — komisje kontroh wykonania 
decyzji, dotyczących zakazu używania 
energii atomowej do celów - ijsko- 
wych“ .

Delegat Francji przyjął pozytywnie 
propozycję radziecką.
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Pozdrowienia dla bratniej, Indowej Jugosławii
w dzień święta narodowego Południowych Słowian

Bliskie narodowi polskiemu są 
narody Jugosławii. Bliskie nie ty l
ko przez państwową rację stanu, 
nie tylko przez wspólnych przyja
ciół i wspólnych wrogów, nie ty l
ko przez wspólne interesy w wiel
kiej międzynarodowej polityce, nie 
tylko wreszcie przez pokrewień
stwo języka i kultury. Są one nam 
bliskie przez swoją przeszłość, jak
że podobną pod wieloma względa
mi do dziejów Polski, są nam bli
skie przez swą bohaterską walkę 
z niemieckim najazdem w okresie 
ostatniej wojny, są nam bliskie 
przez oblicze społeczne odrodzo
nej Federacyjnej Republiki Jugo
słowiańskiej jakże pokrewne obli
czu dzisiejszej Polski.

W walce, w ciężkiej walce z u- 
ciskiem narodowościowym kształ
towała się świadomość narodowa 
Serbów, Chorwatów, Bośniaków, 
Macedończyków, Słoweńców. W 
Walce z tą samą austriacko - nie
miecką monarchią Habsburgów, 
która miała Szpilberg i Kufstein 
dla polskich bojowników wolno-

MARGINESIE
Obrońcy

niemieckich
pachołków

Ordynacja wyborcza do sejmu wy
ucza od udziału w wyborach osoby, 
które ze szkodą dla narodu wzbogaci
ły się na gospodarczej współpracy z 
°kupantem. Jest to postanowienie ro
zumiejące się samo przez się — 
spotykane zresztą we wszystkich nie- 
•Ukl ordynacjach wyborczych krajów  
Uwolnionych od niemieckiego jarzma, 
W Jugosławii i w Belgii, we Francji 
' w Czechosłowacji, w Holandii i w 
Austrii.

Jest to postanowienie bezwarunko
wo słuszne — jeśli bowiem działalność 

dych osób nie była aż tak szkodliwa, 
*by stać się przedmiotem postępowa
nia karnego, to jednak osoby tej ka
l o r i i  wykazały dostateczny brak cha 
tokteru i poczucia godności narodo
wej i nie powinny brać udziału w 
decydowaniu o przyszłości kraju.

Posłowie PSL w Krajowej Radzie 
Narodowej rozpaczliwie przeciwsta
wiali się temu postanowieniu. Kruszy 
u oni kopie o to, aby decyzję w takich 
sprawach oddać sądom, aby w ogóle 
Pozbawiać prawa udziału w wyborach 

, ‘yiko karanych sądownie, czyli — by 
' Wszystkich innych, którzy na krzyw

dzie całego narodu i dzięki współpra- 
®y z Niemcami dorobili się grubszego 
majątku, dopuścić do udziału w gło
sowaniu. Zostali jednak przegłosowa
ni i ordynacja wyborcza została u- 
*hwalona w tekście, zaproponowanym 
łWzez stronnictwa demokratyczne.

Z tym nie może pogodzić się „Ga- 
Ludowa“. Ulubiony organ „rolni

ków z Marszałkowskiej“, którzy swój 
dochodowy proceder uprawiali tak- 

za Niemców, jest w panice 
?. prawo wyborcze swych entuzjas
tów. „Gazeta Ludowa“ w artykule, 
¡*°dpisanym przez ukrywającego się za 
łiterkami F. W. „prawnika“ udziela 
F*egoś w rodzaju porad prawnych dla 
óyłych kolaboracjonistów, jak wykrę- 
*ł® się od zarzutu kolaboracji. Pokątny 
doradca prawny z „Gazety Ludowej“ 
Wiele trudu poświęcił na swój wywód 

tylko, jak się zdaje, nadaremnie. 
Wspomniał, że prawem obowiązują
cym w Rzeczypospolitej Polskiej arty
kuły „Gazety Ludowej“ ani nie są, ani 
kle będą.

»Gazeta Ludowa“ radzi pozbawio- 
kym prawa wyborczego kolaboracjoni- 
*tom wnoszenie do Sądów Grodzkich 
*karg na tych, którzy ich tego prawa 
Pozbawili. „Gazeta Ludowa“ po prostu 
Ijsiłuje zastraszyć ludzi, zastraszyć o- 
“ywateli Rzeczypospolitej, usiłuje wy 
Wołać nastrój: „Ujawniając kolabora- 
cionistę, narażam się na ciąganie po 
?Wach i na, kto wie jeszcze jakie, przy 
kfości“.
. łV ten sposób organ p. wicepremiera 
"Mikołajczyka chce przyjść w sukurs 
'Uóziom, którzy nie potrafili uszano
wać swego honoru Polaka, ludziom, 
którzy /brukali się współpracą z 
Niemcami!

Nic z tego nie wyjdzie. Jesteśmy 
iWłekonani, że władze wymiaru spra
wiedliwości potrafią przeszkodzić pe- 
^elowskim kauzyperdom w naduży
waniu sądownictwa dla ratowania nie
mieckich pachołków. Ci, co wzbogacili 
?ię na wysługiwaniu się Niemcom nie 
“idą mieli prawa decydowania o przy- 
,s*łych losach Polski. Ale sam fakt wy
kp ien ia  „Gazety Ludowej“, zasługu- 

l! na podkreślenie i zapamiętanie.
' Bo doprawdy: dlaczego „Gazeta Lu- 

Juwa“, dlaczego organ pp. Mikołajczy
ku i Kiernika tak bardzo troszczy się 
0 tos tych, którzy, by użyć słów art. 2 
°rdynacji wyborczej: „w czasie okupa- 
«li z oczywistą szkodą dla narodu pol
nego czerpali korzyści ze współpracy 
Bospodarczej z władzami okupacyj-
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ści. W walce o samo prawo do ję
zyka, do kultury własnej, do na
rodowego istnienia. Olbrzymie o- 
fiary złożyły w tej walce narody 
Jugosławii. 1 właśnie ta walka u- 
kształtowała w niemałym stopniu 
ich hardy, wolność nade wszyst
ko miłujący charakter, właśnie ta 
walka uczyniła z tych narodów 
społeczeństwo, niemal instynktow
nie lgnące do wszystkiego, co po
stępowe, co demokratyczne, co 
sprawiedliwe.

Przekonał się o tym w czasie 
minionej wojny niemiecki najeźdź
ca. Z podziwem i zawiścią słucha
liśmy wtedy o bohaterskiej walce 
partyzantów Tito, o tym, jak od
działy Armii Narodów Jugosławii 
nie tylko stawiały czoło jednej po 
drugiej niemieckiej ofensywie, ale 
mimo olbrzymiej przewagi broni i 
sprzętu bojowego wyrywały spod 
niemieckiego panowania coraz to 
nowe połacie swego kraju.

Imię Tito — metalowca z Lu
biany, syna słoweńskiej chłopki i 
chorwackiego robotnika, człowie
ka, który stał się wodzem swego 
narodu, człowieka, który, by użyć 
słów popularnej piosenki partyzanę 
kiej, walczył, kiedy król się żenił 
— to imię już w  latach okupacji 
otoczyła w Polsce aureola le
gendy.

Naród polski jest dumny i nie
chętnie przyznaje innym pierw
szeństwo przed sobą. Ale nie było 
wtedy w Polsce Podziemnej niko
go, kto by nie uznawał olbrzymie
go wkładu we wspóliie dzieło wal
ki z niemieckim faszyzmem naro
dów Jugosławii, kierowanych 
przez Józefa Broz - Tito. W 
tych latach, kiedy hitlerowskie 
„szczekaczki“  ujadały na „ban
dytę T ito “ , kiedy zza ich łajania 
przezierał źle ukrywany strach i 
niemaskowana niczym wściekłość 
—w tych latach sympatia dla naro
dów Jugosławii, dla ich Frontu 
Narodowo - Wyzwoleńczego, dla 
wodza nowej Jugosławii, mar
szałka Tito — stała się powszech
ną w Polsce. *

Ta sympatia została jeszcze po
głębiona, kiedy wybiła godzina 
wyzwolenia. Zadania, jakie stoją 
przed narodami Jugosławii są bo
daj jeszcze cięższe niż nasze. Ju
gosławia jest bardziej zniszczona 
niż Polska, straty w ludziach, ja
kie poniosła są bodajże jeszcze 
większe, aniżeli straty poniesione 
przez nasz naród. Aie mimo tych 
strat — narody Jugosławii poszły 
śmiało po linii wielkiej odbudowy 
i przebudowy zarazem, po linii 
ludowej demokracji. I znowu —. 
ich osiągnięcia w dziedzinie od

budowy, ich sukcesy w budownic-1 graniczną o sojusz z największym 
twie nowego, ludowego państwa państwem słowiańskim, ze Zwią- 
rodzą szacunek i . budzą sympatię ! zkiem Radzieckim.
d!a Jugosławii.

Podobnie jak Polska, Jugosła
wia wyrosła w ciężkiej walce z 
obcymi najeźdźcami i ciemięzca
mi, Jugosławia, może bardziej jesz
cze niż Polska, zajmowała czoło
we miejsce wśród narodów Euro
py w czasie walki z niemieckim 
najazdem. Jugosławia, podobnie 
jak Polska idzie drogą ludowej

Wspólne interesy i wspólna po
lityka zagraniczna dyktują sojusz 
obu naszych narodów jako jedynie 
słuszną linię polityczną Polski i' 
Jugosławii. Obopólna szczera sym
patia umacnia ten sojusz, sprawia, 
że wynika on nie tylko z rozwa
żań dyplomatów, lecz z serca, z 
uczuć narodów.

Ludowa Jugosławia, podobnie
demokracji, drogą budowania pan | k ludowa PoS,skai wybrała „a 
stwa mas ludowych, państwa ro- Jswe świ t0 narodowe "dzień, kie- 
botmków, chłopów , inteligencji; , ostatecznie sformowały się siły 
pracującej. Wszystko to stwarza j Jwej ludowej demokracji w jej 
atmosferę dla szczerej sympatii i k . J DwudzJiesty Dziewiąty U- 
przyjaźni pomiędzy naszym, naro- stoJada w JuROsł' w ii _ . to nasz
darni, dla braterskiego sojuszu 
Polski i Jugosławii.

Sojusz taki dyktują nam rów
nież i wspólne, jednakowe, intere
sy. Zarówno Polska jak Jugosła
wia pragną trwałego pokoju, nie 
zakłóconego intrygami wszelakich 
podżegaczy wojennych. Zarówno , ,
Polska jak Jugosławia dążą do doum Jugosławii jugosłowiańskim 
pełnego unieszkodliwienia ‘ n ie-! robotnikom i chłopom, wodzowi 
mieckiego imperializmu, do całko- j icb Wa kl i ich budownictwa, Mar- 
witego rozbrojenia Niemiec, do i szałkowi Broz : Tlto "ajserdecz- 
wytępienia wszystkich resztek fa- uieJŝ e pozdrowienia obozu demo- 
szyzmu \v Niemczech i na całym Gracji polskiej, Polski Ludowej, 
świecie. Zarówno Polska jak Ju-

polski Dwudziesty Drugi Lipca, 
być może połączony z naszą pol
ską Nocą Sylwestrową 1944 r. — 
dzień Manifestu Lipcowego, połą
czony z dniem powstania Krajo
wej Rady Narodowej.

W ten dzień przesyłamy naro-

gosławia opierają swą politykę za-
calego narodu polskiego!

Roman Werfel

„Społem” •  •

rozwija się
Rada Nadzorcza postanowiła:
zwiększyć obroty ze wsią, zmniejszyć obroty z kupcami

pomyślnie
Nie często odbywają się zebrania Rady 

Nadzorczej Związku Gospodarczego 
Spółdzielni R. P. „Społem“ , która w yty
cza plam działania dla zjednoczonej cen
trali gospodarczej spółdzielczości pol
skiej. Spółdzielczość w odrodzonej Pol
sce wyrosła na ważki czynnik w gospo
darce, kraju i w obrocie towarowym od 
grywa coraz to większą rolę. Z tym 
większą uwaga należy zanalizować prze 
bierr obrad Rady Nadzorczej, które mia 
ły miejsce w dniach 22 — 23 listopada 
w Warszawie

Sprawozdania Zarządu, przedłożone 
członkom Rady, wykazują wielki rozrost 
centralnego aparatu „Społem“ i jego te 
renowych placówek. Analiza  ̂obrotow 
wykazuje jednak wzrost głównie na od 
cinku rozprowadzania artykułów prze
mysłowych, a szczególnie _ monopolo
wych i więcej na odcinku miejskim niz 
wiejskim.

Chociaż Związek „Społem“  po fuzji z 
okresu lubelskiego wchłonął w siebie 
trzy dawine centrale rolnicze jak: Syn
dykat Spółdzielni Rolniczych (Kraków, 
Centralę Rolniczą (Poznań) i Związek 
Gospodarczy Spółdzielni Rolniczo-Han
dlowych (Warszawa), oraz niedawno 
Zrzeszenie Spółdzielni Samopomocy 
Chłopskiej, to jednak działalność handlo 
wa odcinka wiejskiego w ogólnych o- 
brotach „Społem“  (wynoszących za 9 
miesięcy br. 35.556 milionów) zamyka 
się sumą 2.455 mil. czyli zaledwie 6,9 
proc.

Zniesienie świadczeń rzeczowych nie 
zastało „Społem“  w stanie gotowości 
do ujęcia obrotu ziemiopłodami na wa
runkach handlowych. Gdy w okresie 
świadczeń „Społem“  ujęło 1,5 miliona 
fon ziemniaków na wyżywienie miast i 
ludności pracującej, to po zniesieniu 
świadczeń w bieżącym sezonie _ jesien
nym na ogólną zaplanowaną ilość skupu 
340 tys. ton zakupiło ono zaledwie 30 
tys. ton, czyli niecałe 10 proc. planu.

Najgorzej ucierpiały na tym okręgi 
przemysłowe, spółdzielnie górników i 
hutników, gdyż musiały z tego powodu 
zaopatrywać się na wolnym rynku, i to 
w ostatnich dniach przed przymrozkami; 
przy tym zmuszone były płacie _ znacz
nie wyższe ceny. Niewiele lepiej przed
stawiała się sytuacja w dziedzinie zao
patrzenia w zboże i mąkę. Znalazło to 
swój wyraz w poważnej krytyce dzia: 
łalności „Społem“  przeprowadzonej 
przez członka Rady tow. E. Ochaba z 
Katowic.

Rada Nadzorcza uchwaliła wnioski 
zmierzające do zmiany tego stanu rze
czy przez Wezwanie Zarządu do:

1) utworzenia działów rolniczych i 
przemysłowo - rolnych w powiatach,

2) zorganizowania przez Gminne 
Spółdzielnie Samopomocy Chłopskiej sku 
pu ziemiopłodów oraz udzielania. im za
liczek na akcję skupu,

3) powiązania obrotów w zakresie 
skupu ziemiopłodu z obrotami w zakre
sie rozprowadzania towarów przemysło
wych.

Nie mniej krytycznej ocenie zostały 
poddane obroty towarowe „Spotem“  z 
kupiectwem prywatnym, wynoszące po 
nad 40 proc. ogólnych obrotów i świad
czące o rozluźnianiu więzi gospodarczej 
ze spółdzielniami.

Ze sprawozdań prezesa „Społem“ ,

tow. Zerkowskiego i wiceprezesa, tow. 
Niemca wynikało, że dążność do polityki 
jednolitych cen została w dużej mierze 
ztealizowana. Około 70 proc. ogólnego 
obrotu „Społem“ jest objęte uregulowa 
nymi marżami, stałymi cenami w hurcie 
i detalu. Dąży się do zmniejszenia obro 
tów z kupiectwem prywatnym, a w za
kresie obrotu “manufakturą wydano już 
zakfez zaopatrywania kupców (kierując 
ich do P. C. H.) po uprzednim zorgani
zowaniu przez spółdzielnie przy pomocy 
„Społem“  specjalnych sklepów włókien
niczych w iiczbie 150.

Zarząd pracuje nąd oczyszczeniem 
aparatu „Społem“ . Usunięto około 950 
pracowników za nadużycia, uchybienia 
i przekroczenia służbowe, w poważniej
szych wypadkach przekazując sprawy 
prokuratorowi.

W celu lepszego opanowania zagadnie 
nia zbożowego oraz organizacji skupu 
i dostarczenia młynom do przemiału, Ra
da powolaia nowy Wydział Zbożowy, 
stawiając na jego czele członka Zarządu 
— ob. dyr. Galęzę.

Zatwierdzono nowych pełnomocni
ków: .oh. Ziemiańskiego i fow. Łagwip- 
skiego do Głównego DzIMu Mlynarstwa, 
tow. inż. Senycię do Wydziału Przemy
słowo - Rolnego i tow. Niczmana do 
Wydziału Głównego.

Po krytycznej dyskusji nad działal
nością Wydziału Produkcji „Spotem“ , 
przyjęto rezygnację ob. dyr. J. Bugaj
skiego z Wydziału Produkcji, odracza
jąc wybór nowego członka Zarządu do 
następnego posiedzenia Rady.

Obalony został ogólnie panujący po
gląd, że „Społem“  pracowało ze strata-

Umowa PPR — PPS
W „Robotniku“  tow. Praga omawia 

znaczenie zawartej ostatnio umowy o je 
dności działania między PPS i PPR. 
Sprawę tę usiłowano dotąd w niektó - 
rych ośrodkach* różnie komentować:

„Każda dyskusja w prasię, każde 
najdrobniejsze nieporozumienie mię - 
dzy PPS a PPR, rozdmuchiwane było 
przez wszystkie ośrodki wstecznictwa 
do rozmiarów jakiegoś rzekomego, za 
sadniczego konfliktu mającego ozna - 
czać rozpadnijcie się trzonu rządów 
ludowych, jakim jest jedność klasy ro 
botniczej.

Raz jeszcze okazało się, jak płonne, 
jak nierealne i jak nierozsądne są ra - 
chuby opozycji, i tej legalnej z obo
zu „zadowolonych z niezadowolenia“  
i tej z lasu, usiłującej strzałami z 
podziemia zastraszyć demokrację pol
ską, bronią skrytobójczą powstrzymać 
koło historii.

Umowa między PPS a PPR została 
zawarta. Została zawarta, zgodnie z 
uchwałą kierownictwa naszej Partii 
jeszcze przed wyborami. Front jedno 
lity, będący sekretem zwycięstwa kia 
sy robotniczej, nie tylko nie pękł, ale 
odwrotnie, właśnie okrzepł i wzmoc
nił się w wyniku uwzględnienia tych 
wszystkich procesów politycznych, 
które zaszły w Polsce od czasów Lu
blina do dnia dzisiejszego. Jednolity 
front nie jest bowiem i być nie może 
ani magicznym zaklęciem, ani suchą 
formułą, ani tylko teoretycznym poję 
ciem. Jedność działania obu samo
dzielnych stronnictw klasy pracującej 
wykuta została w ogniu wspólnej wal 
k i z faszyzmem i w wyniku współ - 

nych klęsk i wspólnych zwycięstw; e-

gzamin swój zdaje w budowaniu siły 
odrodzonego Państwa...

Umowa między PPR i PPS w y ja 
śnia ostatecznie w sposób dia każdego 
ju t widoczny, układ sił politycznych 
w czasie wyborów.

Przed tym doniosłym aktem obywa
telskim, który zamknie w życiu pań
stwa okres improwizacji i tymczaso
wości i wprowadzi we wszystkie dzie 
dżiny życia publicznego czynnik sta
łości — obydwie bratnie partie klasy 
pracującej dostosowały do nowego 
etapu historycznego swoje wzajemne 
stosunki, sikodyfikowały dotychczaso
we doświadczenie, uzgodniły stanowi 
sko na przyszłość.

Umowa PPS i PPR jest jednocze
śnie trzonem ideowym i organizacyj
nym bloku czterech, który poprowa - 
dzi demokrację do bitwy wyborczej 
o spokój wewnętrzny w Polsce, 
o utrwalenie demokracji ludowej,

o realizację Pianu Odbudowy Go
spodarczej,

o podniesienie stopy życiowej mas 
pracujących,

o zagospodarowanie Ziem Odzyska
nych.

Mogło w skład bloku demokratycz
nego wejść Polskie Stronnictwo Lu
dowe. Kierownictwo PSL wybrało in
ną drogę, drogę malkontenctwa, a- 
wanturnictwa, i schlebiania wsteczni- 
ctwu. Stanęło po drugiej stronie bary 
kady. Zamiast współpracy wybrało 
walkę. PPS w jednolitym froncie z 
PPR i wraz z pozostałymi stronnictwa 
mi bloku demokratycznego staje do 
tej walki w pełni odpowiedzialności za 
losy demokracji i za losy państwa, 
wierna swym podstawowym ideom: 
Niepodległości i Socjalizmu“ .

mi, gdyż przedłożony bilans na 31.XII. 
1945 r. i R-k Strat i Nadwyżek wyka
zuje 23.942.866 — złotych nadwyżki. 
Brak bilansu półrocznego na 30.VI. br. 
nie pozwala zorientować się dobrze w 
bieżącej działalności i jej rezultatach. 
Działalność ta opiera się nadal na kapi
tałach, pożyczanych w Banku Gospodar 
stwa Spółdzielczego; Na tym odcinku 
niewiele się poprawia. Stosunek kapita
łów własnych do obcych przedstawia 
się bilansowo jak 1 do 23.

Tezy o miejscu spółdzielczości w Go
spodarce Narodowej, sformułowane 
przez tow. A. Rapackiego, nie zostały 
przyjęte jako zasady i wytyczne dla 
polityki Związku, lecz jako tezy do dy
skusji. Wrócimy do nich w oddzielnym 
artykule.

Na wniosek przewodniczącego wice
ministra, tow. Bieńka uchwalono wpła
cić daninę narodową w ramach wyzna
czonych 10 proc. przedterminowo.

Duże ożywienie w dyskusji wywołała 
sprawa praktycznego wykonywania po
rozumienia „Społem“ ze Związkiem Śa 
mopomocy Chłopskiej, które natrafia na 
szereg przeszkód i niechęci w doiowych 
ogniwach „Społem“  i Związku Rewizyj
nego i w  następstwie rodzi zrozumiałą 
nieufność w Związku Samopomocy 
Chłopskiej.

Powołanie Komisji dla ustalenia struk 
tury spółdzielczości na wsi winno te 
sprawy definitywnie rozstrzygnąć, stwo 
rzyć warunki, w których gminne spół
dzielnie Sam Chłop. mogłyby swobod
nie się rozwijać.

Rada Nadzorcza przyjęta wnioski, zgfo 
szone przez tow. tow. Ochaba i Wita- 
szewskiego, by redukować obroty z 
kupcami, rozszerzać asortyment do po
trzeb spółdzielni, zmierzać do polityki 
jednolitych cen, wprowadzić standaryza 
cję artykułów produkcji, „Społem“  i 
przystąpić do stosowania zwrotów od 
zakupów dla spółdzielni.

Wydaje nam się, że to posiedzenie 
Rady Nadzorczej winno być zwrotem 
na drodze usprawniania działalności 
„Społem“ , na które czeka cały kraj i ży 
czyć by należało szybkiego wprowadze
nia w życie powziętych uchwal.

J. Bury

NAT-EMATY

29 listopada
Znów, jak co roku, staje przed na

mi rocznica Nocy Listopadowej. Znów, 
jak co roku, dalekim echem, idącym 
z pokolenia w pokolenie, dolatują nas 
słowa pieśni! „Oto dziś dzień krwi 1 
chwaty...“

Powstanie Listopadowe było „dniem 
krwi i chwały“. Było dniem bohater
stwa — fizycznego bohaterstwa jedno
stek i grup, kładących własne życie na 
szalę w imię wolności Ojczyzny. Po
wstanie Listopadowe NIE było dniem 
męstwa duchowego, dniem świadomej 
myśli, która by całą pasję swej namięi 
ności potrafiła skierować na analizę 
rzeczywistości i wyciągnięcie z niej siu 

sznych wniosków.
Piotr Wysocki, kierownik spisku 

podchorążych, bezpośrednio po Nocy 
Listopadowej stanął do szeregów jako 
zwykły oficer. Kierownictwo losami 
powstania spoczęło w ręku ludzi, któ
rzy powstanie uważali za „burdę“ ł 
którzy dążyli do jednego tylko: do nie 
dopuszczenia, aby od pożaru, rozpalo
nego na Solcu, zajął się ustrój pań
szczyźniany wsi polskiej.

Ta tragedia pomyłek, którą było 
oddanie losów powstania, podjętego 
przez radykalne elementy patriotycz
ne—kierownictwu ludzi nie tylko kon
serwatywnych przekonań, lecz wyraź
nie niechętnych samej koncepcji wal
ki zbrojnej z caratem — ta tragedia 
pomyłek mogła się skończyć tylko 
katastrofą. I  tak też się skończyła.

Od krytyki błędów powstania, od 
głębokiego przemyślenia źródeł poraż
ki rozpoczyna się nowoczesna demo
kracja polska.

„O cześć wam, panowie, magnaci...* 
— ta gorzka pieśń zrodzi się na pogo
rzeliskach powstania. Stanie się ona 
sztandarem nowych sil społecznych, 
RjjRejmujących w swe ręce walkę o 
wolność narodu. Z ciężkich doświad
czeń Powstania Listopadowego wyro
śnie Towarzystwo Demokratyczne Pol 
skie i socjalistyczny „Lud Polski“. Pol
ska demokracja i polski socjalizm zro
dzą się z poszukiwania nowych dróg 
walki o wolność Polski i wolność pro
stego człowieka w Polsce.

W sto dziesięć niemal lat później, 
z innej katastrofy narodowej, z klęski 
wrześniowej, zrodzi się znów głęboka 
rewizja dorobku polskiej myśli demo
kratycznej i polskiej myśli robotniczej, 
rewizja, która założy fundamenty ide
owe pod Polskę naszych dni.

Szczęśliwsi od demokratów i utopij 
nych socjalistów Wielkiej Emigracji — 
potrafiliśmy nie tylko przeprowadzić 
krytykę teoretyczną pozycji obozu 
przywileju społecznego, ale potrafili
śmy w realnym życiu narodu złamać 
jego siłę, skierować Polskę na nowe 
tory.

Ale, idąc po tych nowych torach, 
idąc po torach ludowej demokra
cji, Polska zawsze zachowa w pamięci 
tych, co z górą przed wiekiem, z jej 
imieniem na ustach szli na walkę i na 
śmierć — o żołnierzach Stoczka i Ol- 
szynki, o tych, którzy oddali swe ży
cie sprawie wolności narodu w czasie 
Powstania Listopadowego.

Marsz. Tito. i Piez. Bierut m  ulicach Zuyrzebia
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Jugosławia w walce o wolność
i  zjednoczenie Słowian

W  trzecią rocznicę Ii-e j sesji AYNOJ-u
W dniu dzisiejszym zjednoczo

ne narody Federacyjnej Ludowe 
Republiki Jugosławii obchodzą 
swoje święto narodowe. W ucz
czeniu tego święta biorą udział 
nie tylko ludy Jugosławii, ale ró
wnież wszystkie narody słowiań
skie.

My, Polacy, jesteśmy szczegól
nie wrażliw i na przejawy boha
terstwa i patriotyzmu. Toteż 
epoce własnej niewoli wieści 
walkach Słowian bałkańskich a 
przede wszystkim Serbów, Boś
niaków i Dalmatyńców z turecki
mi, austriackimi i węgierskimi za 
borcami, rozpłomieniały naszą wy 
obrażnię i podtrzymywały wolę 
walki o wolność.

Literatura polska w. XVIII 
XIX pełna jest odgłosów walki o 
wolność 1 zjednoczenie, która to
czyła się na Bałkanach. Uwiecz
nił ją w szeregu powieści znako
mity pisarz Tomasz Jeż, który 
znaczną część swego życia spę
dził wśród Serbów i Bułgarów.

Druga połowa w. XIX ożywia 
ponownie walkę wolnościową Sło 
wian bałkańskich. W r. 1870 w 
Lublanie odbył się pierwszy w 
dziejach Kongres Jugosłowiański 
Zaniepokojona wzrostem nastro
jów wolnościowych wśród włas
nych Słowian —  Austria dąży do 
stłumienia ruchów odrodzenia kul 
turalnego i politycznego wśród 
Słoweńców i Chorwatów. Procesu 
dziejowego nie może jednak po
wstrzymać ani próchniejąca Por-

Kłopoty pana Edena
Na posiedzeniu laby Gmm, b. nun. E- 

den zwierzył się przed dostojnym audy 
torium ze swych kłopotów politycznych, 
w szczególności dotyczących spraw Eu
ropy Wschodniej. Pan Eden nie jest za
dowolony z wyników wyborów w Buł
garii ł nie dowierza opiniom zagranicz
nych obserwatorów co do spokojnego i 
prawidłowego przebiegu tych wyborów. 
Pa« Eden okazał również niezadowole
nie z sytuacji przedwyborczej w Rumu
nii, a dziś — po zwycięstwie demokra
cji rumuńskiej — niezadowolenie to po
większyło się z pewnością znacznie. Ja 
ko przykład i wzór spokojnych oraz wol 
nych wyborów postawił natomiast p. 
Eden — Węgry, twierdząc, że tym wła
śnie śladem powinny iść inne kraje.

Dlaczegóż to p. Eden tak wychwala 
wybory węgierskie? Dlaczego entuzjaz
muje się ich przebiegiem i wynikiem? 
Czyżby żywił szczególne sympatie oso
biste dla kraju czardasza, papryki 1 win 
tokajskich? Nie. Chodzi o to, że w Buł
garii i Rumunii zwyciężyły żywioły de
mokratyczne, zaś na Węgrzech sukces 
wyborczy odniosła partia „drobnych roi 
ntków“ , przypominająca żywo pewne 
polskie stronnictwo „ludowe“ .

Pan Eden, zachwycony sukcesami wę 
gierskich „rolników“ , nie martwi się o 
to, iż powstały z ich przewagą rząd koa 
Hcyjny przeżywa ciągle kryzysy, utrud
niające odbudowe kraju, a w partii „drób 
norotrtczej“  trzeba wciąż przeprawa - 
dzać czyatki i usuwać najbardziej reak 
cyjne faszystowskie elementy... Gdyby
wybory węgierskie przyniosły pełny suk 
oes demokracji, p. Eden niewątpliwie
w mną stronę zwróciłby swe pochwały i 
awanse np. w stronę Grecji, która — 
jak wiemy — jest w te j chwili klasycz 
nym modelem „prawdziwych“  zasad de
mokratycznych.

Pan Eden był łaskaw również oświad 
czyć, że podziela pogląd min. Bevina na 
kwestię zachodnich granic Polski. Cóż 
robić?... Przyzwyczailiśmy się już do te 
go, że konserwatyści angielscy podzie
lają wszystkie poglądy p. Beylna w dzie 
dżinie polityki zagranicznej, bronią tych
poglądów i przyklaskują im.

Koalicja antypolska w związku ze
»prawą granic mnoży z dnia na dzień 
swe szeregi. Plus X II I p. Adam Pragier, 
p. Byrnes i p. Schuhmacher, p. Neu- 
marm i p. Eden, p. Churchill i p. Bevin— 
wszyscy murem i solidarnie stoją w o- 
bronie „biednych", „pokrzywdzonych“  
Niemców, przeciwko „chciwej“  i „ z a - 
borczej“  Polsce. Uzbrójmy się w w y 
trwałość I odwagę!... Przetrzymaliśmy 
już tyle ciężkich dopustów, damy sobie 
jakoś radę i z tą szczególną koalicją, 
gdzie obok watykańskiego arcypasterza 
stoi niemiecki „socjaldemokrata“ , obok 
angielskiego konserwatysty polski ex- 
socjaBsta, obok labourzystowskiego mi
nistra — rzecznik reakcji światowej., t>

Jakaż to więź łączy tych wszystkich, 
tak rozmaitych, niepodobnych sobie 
wzajem, zdawałoby się, ludzi?... Istnie
je taka więź i to mocniejsza nad wszel
kie różnice osobiste ! polityczne. Spoi
dłem, jednoczącym ich w zwarty, soh - 
damy zastęp jest nienawiść do demokra 
cji ludowej w Polsce i gdzie indziej, 
wrogość względem reform społecznych, 
przekreślających kapitalistyczne przywt 
teje, wreszcie — dążenie do przywrócę 
nia dawnych, „dobrych“  (dla reakcji) rza 
sów.

Oto istotne źródła kłopotów p. EJena 
i wielu innych panów — również.

B .  D.

ta Ottomańska ani represje Hab
sburgów. Narody bałkańskie je
den po drugim odzyskują wolność.

Niestety, nie była to pełna wol
ność. Wolność polityczna nie po
krywała się z wolnością socjalną. 
Możni opiekunowie narodów bał
kańskich, nie dopuszczają do tego, 
aby Słowiańszczyzna bałkańska 
odzyskała całkowitą niezależność.

faszystowskim Narodowego Fron 
tu Wyzwolenia, któremu przewo
dził Broz-THo. W listopadzie 1942 
r. ten plerwety antyfaszystowski 
wiec walczącej Jugosławii powo
łał do życia Antyfaszystowską Ra 
dę Wyzwolenia Narodowego —  
A V N O J .  Rada otrzymała prawa 
parlamentu. Wyłoniła również Ko 
mitet Narodowy, który pełnił fun-

Partyzanci Jugosławii
Niemcom śni siię panowanie nad 
Bliskim Wschodem azjatyckim i 
jego zapasami nafty, śni się szlak 
Berlin - Konstantynopol - Bagdad, 

który prowadzi poprzez Bałkany.
Słowianom bałkańskim zostają 

narzucone rządy monarchiczne. 
Intrygi wielkich mocarstw kłócą 
Słowian między sobą.

Nieudolne rządy kliki monarchi 
stycznej w Belgradzie doprowa
dzają Jugosławię do katastrofy w 
r. 1940. Rozpoczyna się okre* po
nurej nocy okupacyjnej, w któ
rej jednak dojrzały ostatecznie si
ły ludowe, walczące o realizację 
idei wolności, równości 1 brater
stwa wszystkich Słowian i ludzi 
na świacie.

Siły te zjednoczone wokół bo
haterskiego wodza partyzantów, 
Józefa Broz-Tito, podjęły dumną, 
samotną walkę z najazdem faszy
stowskim i z rodzimą reakcją. Już 
w lipcu 1941 r. wybuchło powsta
nie, którego nie mogił opanować 
faezyści włoscy i niemieccy przy 
pomocy swoich dywizji pancer
nych. Walka, którą toczyły ludy 
Jugosławii nie tylko o niepodle
głość, ale o nowy porządek spo
łeczny, objęła wszystkich miesz
kańców Jugosławii: mężczyzn, 
kobiety i dzieci.

Program tak pojętej walki zo
stał po raz pierwszy sformułowa
ny na pierwszym Zjeździ© Anty-

kcję Tymczasowego Rządu Naro 
dowego.

29 listopada 1943 r. w miejsco
wości Jajce odbyła się druga sesja 
AVNOJ-u, która sformułowała 
deklarację, stanowiącą program 
Frontu Wyzwolenia Narodowego 
i będącą odpowiednikiem naszego 
Manifestu Lipcowego PKWN. 
Druga sesja AVNOJ-u położyła 
kamień węgielny pod budowę de
mokratycznej, federacyjnej, Indo
wej Republiki Jugosławii. Otwo
rzyła więc nową epokę w dzie
jach tego państwa słowiańskiego.

Ożywione ideami repreeentowa 
nymi przez AVNOJ, ludy Jugo
sławii prowadziły dalej walkę z 
faszyzmem, aż do pełnego zwy
cięstwa, uzyskanego ostatecznie 
przy pomocy Armii daerwonej.

Po wojnie tymi samymi Mearrcł 
kierowane narody Jugosławii z 
równym zapałem i poświęceniem 
jak I w czasie wojny budują gmach] 
nowej, ludowej Republiki federa 
cyjne j.

Wszystkie narody słowiańskie 
życzą ludowej Jugosławii szybkie
go odrodzenia ze zniszczeń wojen 
nych, ponieważ wolna Jugosławia 
to nie tylko symbol niezwyciężone 
go ducha miłującej wolność Sło
wiańszczyzny, ale również jeden 
z granitowych słupów jej niepod
ległości.

Ludomir Rubach

L im tą t ze Szwecji

Wpływy komunistów w masach rosną
(Koreap. własna „Głosu Ludu“)

Komunistycana Partia Szwecji — w 
porównaniu z bratnimi partiami Innych 
krajów — poniosła w latach wojny *to 
sunkowo najmniejsze straty. Niemniej
osiągnięcie przez partię 50.000 człon
ków I zdobycie 370.000 głosów w ostat 
nich wyborach nie odbyło się bez ostrej 
walki.

W grudniu 1939 r. doszło do wojny 
między nastawioną wówczas bardzo re 
akcyjnie Finlandią, a Związkiem Radzie 
cklm. W tym czasie nastąpiła w Szwecji 
fala represji w stosunku do Partii Ko - 
munistycznej. Wyszedł zakaz przewozu 
prasy komunistycznej kolejami, autobu 
sami, f statkami. Zastosowano wobec 
Partii blokadę ekonomiczną. Na północy 
Szwecji został wysadzony dynamitem 
w powietrze dom gazety komunistycz - 
nej „Światło północy“  („Narskensflwra- 
man“ ), przy czym zamordowano 5 osób. 
Prawie w całej Szwecji robotnicy - ko
muniści zostali zwolnieni z zajmowa
nych stanowisk i pozbawieni możliwości

zarobkowania. Na 
byty na porządku

na komunistów 
ty  na porządku dziennym.
Jaką pozycję zajęła Partia w okresie 

te j ciężkiej próby?
Zmniejszyła się Mość członków. Zwę- 

żyły się możliwości pracy Partti. Mimo 
to należy stwierdzić, że Komunistyczna 
Partia Szwecji pod mądrym 1 mocnym 
kierownictwem doświadczonego sekret« 
rza generalnego tow. Greń LInderot — 
zachowała podczas kryzysu nłewzruszo 
ne, mocne stanowisko. Partia zwalczała
nieustraszenie propagandę wojenną prze

' :(« • ‘ ‘dw  Związkowi Radzieckiemu 1 demasko 
wała szwedzkich podżegaczy do woj'
ny.

Kiedy Finlandia przegrała wojnę, a
nadzieje mieszczaństwa 1 socjaldemokra 
tów okazały się złudne, słuszność !inH 
Komunistycznej Partii Szwecji stała się

ieszcze bardziej oczywista. Mimo strat 
czebnych, Partia odniosła zwycięstwo 

polityczne.
Drugą próbą generalną dla Komunł-

Inżynierowie brytyjscy w ZSRR
Nowa „Misja Dobrej W oli”

Przed lotkom* dniami wyjechała do 
Rosji delegacja brytyjskich inżynie
rów. Decyzję w tej sprawie powziął 
Komitet Narodowy Związku Zawo
dowego Inżynierów, jeszcze w ro
ku 19«.

Podczas tegorocznego zjazdu Ko. 
mitet uchwalił rezolucje, wyrażającą 
konieczność wymiany handlowej z 
Rosją 1 domagającą sią od Egzekuty
wy związkowej wykorzystania wszyst
kich swych możliwości, w celu za. 
warcie porozumienia ze wsohodnim 
mocarstwem i naprawienia dotychcza. 
sowyeh stosunków.

Delegacja Inżytiierów, reprezentu
jąca poglądy najpotężniejszej organi
zacji pracowników bytyjskiego prze. 
mysłu metalowego, będzie misją do. 
brej woli“  o najwyższym znaczeniu.

Być może, że brytyjscy inżyniero
wie słyszeli coś niecoś o wielkim od
kryciu hutników radzieckich, o któ. 
rym prasa brytyjska wspominała je. 
dynie bardzo pobieżnie. Polega ono 
na wynalezieniu pieca do otrzymy

wania stali bezpośrednio z rudy że
laznej. Wielu ambitnych metalurgów, 
na całym świeoie od wielu lat dążyło 
do osiągnięcia tego celu.

Jedynym źródłem dotychczasowych 
informacyj jest oświadczenie dyrek
tora radzieckiego Instytutu Planowa, 
nia Przemysłu hutniczego, opubliko
wane w dniu 28 października br. 
Stwierdza on, że proces wytapiania 
odbywa się w nowym piecu stop
niowo i bez przerwy.

Specjalną zaletą tego pieca jest 
fakt, że nie wymaga on koksu i da. 
je możność posługiwania się żarów, 
no antracytem, jak i innymi gatun
kami węgla.

Znaczenie tego wynalazku polega 
między innymi na tym, że huty sta
lowe mogą być budowane w  okoli
cach, gdzie nie ma węgla koksują
cego.

Proces produkcji, w nowym piecu 
trwa krócej i jeet tańszy, niż w do
tychczas przyjętych metodach. Stoso
wanie tego wynalazku zaoszczędzi 
Rosji poważnych sum. (Teleprees)

Moskwa czei pamięć Mickiewicza
Uroczystości z okazji 91 rocznicy zgonu wieszcza

MOSKWA, 26.11. (PAP). — W dniu 
26 bm. z okazji 91 rocznicy zgonu Ada 
m i Mickiewicza, w  Komitecie Wszech- 
oiowieńsklm w Moskwie odbył się u ro 
czysty wieczór, poświęcony pamięci 
wieeec*« Narodu Polskiego.

Na wieczora* obecni byli członkowie 
ambasady polakiej w Moskwie z chargé 

1 d'affaires R. P. dr Henrykiem Wolpe na 
•zeie, gen. Berling, przedstawiciele dy - 
péomatyczni Czechosłowacji, Jugosławii 
i Bułgarii w Moskwie, wybitni siawiści 
radzieccy, profesorowie, artyści i litera
ci. Przybyli również członkowie polskiej 
delegacji finansowej w Moskwie.

Przemówienie inauguracyjne wygłosi) 
prezes Komitetu Wszechsłowiańsktegio, 
gen. Gondarow podkreślając, że imię 
Mickiewicza drogie jest całej Siowiań - 
6zczyź«e, jako imię niezłomnego bojow 
nika o wyzwolenie narodowe.

Znakomity poeta ukraiński, świetny 
tłumacz Mickiewicza i znawca literatury 
polskiej, Maksim Rylski, wygłosił ob - 
szerny odczyt o życiu i twórczości Mic 
ktewjeza. Rylski mówfł o wielkich- arty - 
stach, zrodzonych na ziemi polskiej, z

których najbardziej ukochanym przez 
Polaków jest „Mickiewicz, nieśmiertelny 
wieszcz narodu polskiego.

Prelegent zakończy! stówami: „W  na 
•aej wspólnej oprawie jrtłrioScT słriwiań 
sklej, wspólnoty kulturalnej, dobrych sto 
sunków sąsiedzkich — wzorem niechaj 
nam będzie obraz Miokiewieza i Puszki
na, którzy marzyli o chwili, gdy naro
dy zjednoczą się w braterskim sojuszu“ .

Następne przemówienie wygłosił dr 
Henryk Wolpe, dając wyraz wzruszeniu, 
ogarniającemu Polaka, uczestniczącego 
w tak podniosłej uroczystości. Mówca 
wskazał na znaczenie Mickiewicza dla 
Polaków i wyraził głęboką wdzięczność 
dla Komitetu Wszechsłowiańskiego i ca 
tego społeczeństwa radzieckiego za to, 
że takim szacunkiem i czcią otaczają 
imię największego poety polskiego.

Po części oficjalnej wieczoru odbył 
się koncert, w którym tak wybitni śpię 
wacy i wirtuozi radzieccy, jak Dawidów, 
Briuszkow, Kazancewa, Barinowa i inni, 
wykonali utwory Ghopina, Moniuszki, 
Różyckiego oraz szereg utworów kom
pozytorów rosyjskich m. inn. Czajkow - 
»kiego i Glinki.

stycznej Partii Szwecji był wybuch * * ! i  
' 1. Krwiny niemiecko - radzieckiej. Krwawy 6

tiar i Himmler zadenuncjowall 22 czertj 
ca 1941 r. generalnego sekretarza Pań” 
tow. Sven Linderot i jego najbliższy®*1 
współpracowników w Sztokholmie, j»*® 
„koło rosyjskich agentów I konapłm®' 
rów, współodpowiedzialnych za wytai®1* 
wojny“ .

W następstwie te j oszczerczej ka«nP' 
rill, Sven Liderot był przez długie iw*’ 
ślące poszukiwany przez policję, j» "  
kolwlek przysługiwała mu nietykalno™ 
jako posłowi do parlamentu. — Paf"' 
rozpoczęła więc okres półlegalnego I**' 
nienia.

Bezpodstawne aresztowania I szyk*’’)' 
policyjne, jeśli chodzi o komunistów, W 
ły  dokonywane według wzorów gest0' 
po. Na szczęście nie trwało to zbył w#

Klęska Niemiec hitlerowskich I triu*?* 
Czerwonej Armii zmieniły całkowIS1* 
sytuację Komunistycznej Partii SzW*®P' 
Komuniści stali się popularni. I

Od te j chwili zwycięstwo następuj8 
za zwycięstwem. Komunistyczna Part» 
Szwecji rozporządza już trzema gaz®** 
mi i wydaje 24 tygodniki. W ub. rOT* 
komuniści wprowadzili do izby niżsrtJ 
parlamentu (sejm) 15 nowych postój 
wobec poprzedniej liczby 3, wybrany®*1 
przedtem przez 113.000 wyborców.

Komunistyczna Partia Szwecji ***. 
trzech reprezentantów w izbie wyżsż®J 
(senat), a między nłmi tow. Sven L*1’” 
derot.

W ostatnich wyborach, we wrześiń1 
1946 r. — liczba glosujących na li?** 
komunistyczną wyraziła się cyn-8- 
370.000. — Partia Komunistyczna jeS 
obecnie realną, ważką siłą w szwedzki*11 
życiu politycznym. Dr Per .Yleurlirt

Pffezje Mickiewicza
dla dzieci rosyjskich

MOSKWA, 28.11. (PAP). — Państw« 
we Wydawnictwo Literatury Dziecię®*! 
wydało w ramach biblioteki szkolnej *® 
mik poezji wybranych Mickiewicza, ptt* 
znaczony dla uczniów szkól średnich.

Do tomiku weszły 3 ballady ludoW«- 
„Trzech Budrysów“ , „Czaty“  i „Świt* 
zianka“ , w przekładzie Puszkina, 11 
netów Krymskich w tłumaczeniu L*®' 
montowa, Asiejewa i innych oraz c*”  
„Grażynę“ w  przekładzie Kowałeński*' 
go, przetłumaczony przez Puszkin* 
wstęp do „Konrada Wallenroda“ , „Alp“ 
chara“ , „Pieśń Filaretów“  i inn. w pfz® 
kładzie Asiejewa oraz „Polowanie" 
„Pana Tadeusza“ w tłumaczeniu Mar*-

Przykład Bydgoszczy
w realizacji 
Daniny Narodowej

Na posiedzeniu przedstawicieli wszy*! 
kich Oddziałów Związków Zawodowy®  ̂
m. Bydgoszczy uchwalono rezolucję, Jr 
której zebrani postanowili udzielić °8’ 
kowitego poparcia akcji Daniny Na8®' 
dowej.

Związek Samopomocy Chłopskiej 
Bydgoszczy wpłaci! na Daninę Narodowi 
250 łys. zł, Spółdzielnia Rybacka, ZSL* 
wpiaciia 50.000 zł, Spółdzielnia pracoW 
ników ZSCh 50.000 zł.

Transport kawy i kakao
przybył do Gdańska

* '

Dnia 27 listopada wprowadzony z°s¡til
do portu gdańskiego amerykański s ta ^  
„Mahlon Pitney“ , który przywiózł ° 
Polski z Ameryki pid. m. in. duży 
nek kawy surowej — 2.800 ton i 
ton ziarna kakaowego oraz 80 ton 9PC 
cjalnej szczeciny.

Belgrad, w listopadzie.
Na światowej arenie politycznej roz

grywają się poważna wydarzenia. Ju
gosławia z naprężeniem śledzi rozwój 
sytuacji międzynarodowej. Idzie prze
cież o sprawy, bezpośrednio i  pośrednio
tyczące jej bytu narodowego. Na pier
wsze jednak miejsce zainteresowań o-
pinii publicznej wysuwają się zagad 
nienia pracy narodowej, zagadnienia 
związane z odbudową i rozbudową go 
spodarczego życia kraju, zagadnienia 
twórczej działalności aktywu ludzkiego. 
Jugosławia bowiem zdobyła cierpką 
mądrość: „tak z tobą postępują i  tak 
ukształtuje się twoja przyszłość, jak 
sam na to zasłużysz“ .

Przedmiotem wielkiego zainteresowa
nia opinii jugosłowiańskiej jest droga 
młodzieżowa z Brczko do Banowie. W yj 
dziesz na spacer, a wzrok twój przy
ciągną afisze, wieszczące o wielkim 
zwycięstwie narodowym: Z Banowie do 
Brczka przejechał pierwszy pociąg, za
ładowany węglem. Weźmiesz do rąk 
gazety, a szpalty ich natychmiast ułożą 
ci się w artykuł o bohaterskich i zwy
cięskich zmaganiach młodzieży sześciu 
republik jugosłowiańskich nad budową 
lin ii kolejowej Brczko—Banowie*. U- 
słyszysz okrzyki demonstrujących tłu
mów — nigdy wśród nich nie zabrak
nie skandowanego zawołania: „nasza 
pruga — omladinska pruga“ .

,Pruga“ , to znaczy po serbsku „linia 
kolejowa“ . A geneza tej „prugi“ była 
taka. Jugosłowiańskie ministerstwo ko
munikacji postawiło sobie za roczn* 
zadanie odbudowę zniszczonych przez 
wojnę szlaków komunikacyjnych. Jakież 
było jego zakłopotanie, gdy niespodzie
wanie zażądano odeń przeclągnlęola l i
nii kolejowej między basenem bano- 
wickim, zawierającym bogate złota naj 
lepszego węgla jugosłowiańskiego, a 
bośniackim miasteczkiem Brczko, otwie 
rającym wrota przejazdowe dla tran
sportów węgla do urodzajnej w  zboże 
Wojwodlny.

I oto odezwała się młodzież jugosło
wiańska, sławna partyzancka jugosło
wiańska omladina. Organizacja młodsi;

„Pruga” symbol nowej Jugosławii
Linia kolejowa Brczko-Banowice -  dumą młodzieży jugosłowiańskiej

(Koresp. własna „Głosu Ludu“)
żowa samorzutnie zobowiązała »lę pod
jąć tego wielkiego dzieła. Zobowiązała 
się i wykonała. Łamiąc stare normy, 
dokonując cudów heroizmu pracy, wał
cząc zapamiętałe z przeciwnościami na

tury, zbudowała swoją „prugę“  w re
kordowym terminie 6 miesięcy 22 dni 
przed- terminem ustalonym. Na budowę 
zużyto tylko 200 milionów dinarów, za 
miast przewidzianych 700.000.000. 7 11-

MlłNlA

stopada przejechał przez „prugę“  pier
wszy pociąg z węglem i wrócił” załado
wany zbożem.

„Pruga“ powstała z wysiłków 62 tys. 
młodzieży, pracującej na trzy zmiany. 
Różnorodna to była młodzież. Z zapad
łych wsi i z wielkich miast, niepiś
mienni i studenci uniwersytetu, byli 
partyzanci i młodzież, co nie wąchała 
prochu, robotnicy, chłopi i inteligencja, 
mieszkańcy jasnej Dalmacji i miesz
kańcy Czarnogóry.

Przyciągnięta wielkością sprawy i 
twórczym entuzjazmem „omlądiny“  u- 
czestniczyła w pracach i młodzież z za 
granicy. Pracowali na szosie Francuzi, 
Szwajcarzy, Duńczycy, Austriacy, Gre
cy, Belgijczycy, Indusi. Holendrzy, Wę
grzy, Rumuni, Meksykanie. Pracowała 
młodzież narodów słowiańskich: Polacy, 
Czesi, Bułgarzy. Zwiedzali „prugę“ 
przedstawiciele Indonezji, Iranu, Finlan
dii, Włoch, Anglii, Ameryki. Ziścił się 
sen Mickiewicza z „Ody do młodości“ 
Młodość tworzyła cuda.

W toku budowy „prugi“  wykopała 
ona 1.361.680 m sześciennyąh ziemi, 
134.460 m sześciennych kamienia. Ubi
ła w 291 nasypach 1.110.000 m sześć, 
ziemi. Wykopała trzy wielkie tunele, a 
wśród nich tunel „Majewica“ , długo
ści 395 m. Zbudowała 22 mosty, zu
żywając na nie 5.123.347 kg cementu 
i sporządzając 23.507 m sześć, betonu.

wą z pracą fizyczną, jak łamać star. 
normy i tworzyć nowe, jak lepiej 
szybciej pracować. Ona była ucieleśn18' 
niem przewartościowania ocen pra®’j 
Praca na „prudze“  — to nie był PrZ- 
mus, to był honor i cześć.

Młodzieżowa linia kolejowa W!i 
wielką szkołą nowego człowieka. Ksz ,
towała ona nie tylko mięśnie, ale i
rakter swych budowniczych. Uczyła 
nowego stosunku nie tylko do prapj’ 
ale i do wspólnoty społecznej ,do 
cia. Wszczepiła w nich nie liczący ^  
z trudnościami płomienny patrioty*1“' 
głębokie ukochanie wspólnej spr**’ 
narodów Jugosławii. Chroniła ich za„  
zem od oparów szowinizmu, jednoef 
ich trud z trudem zagraniczne] n*Vi 
dzieży. Wpajała w nich kult do wied"- 
bo bez wiedzy nie zdołaliby zbudoW* 
swej „prugi“ .

Młodzież pracowała na_ „prudze“ ^
ko 6 godzin dziennie. Pozostały cZ„  
wypełniała jej nauka. Z 5.832 niePB 
miennych budowniczych „prugi“ 
osób nauczyło się sztuki pisania i ciŁ 
tania. Wygłoszono 1650 wykładów
lityczno-wychowawczych, 9*50

Młodzieżowa linia kolejowa jest wy
razem dążeń ludności nowej Jugosławii 
do zastąpienia starych pojęć o pracy 

i nowymi pojęciami. Ona pokazała jak 
i należy starą organizację pracy źastę- 
Igftwać nową, j«k wiązać pracę umyslo-

no-naukowych, 968 zawodowych. . 
młodzież była objęta kółkami czyt®!?.. 
czymi, dramatycznymi, literackimi, ć.. 
pisano 2.000 literackich prac i nam0“!, 
wano 1800 obrazów. Wydawano w U51 . 
tygodnik o nakładzie 20.000 egzertP1' 
rzv.

„Pruga“ — to była - wielka szkoła-
zarazem symbol nowej Jugosławii- . 
darmo pisał o niej jeden z najwy“.1 
niejszych działaczy Jugosławii, 
wan Dżilas, że budowniczy „prugi‘‘. 
ją prawo być tak dumni, jak durno’ 
bojownicy z 1941 roku lub z 5-tej
sywy. Różnica bez wątpienia istni®', 11
— ci drudzy ginęli po to, aby Pier'j lj- 
mogli tworzyć. Ale przyczyny do_ a . 
my — praca dla dobra narodu — ¡ê g  
są i te same. Albowiem jedne i dni* , 
zasługują na to,-aby wejść do opow 
ści i pieśni' przyszłych pokoleń

Marek Luât&

!
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GŁOS WYBRZEŻA
Kronika 
Wybrzeża

WYJAZD DELEGACJI HANDLU 
RYBNEGO DO SZWECJI I DANII
W dniu 27 bm. wyjechała do Danii 

i  Szwecji delegacja Centrali Rybnej w 
osobach Dyrektora Północnego Prze 
myslu Rybnego ob. Gałeckiego i  rze
czoznawcy Handlu Rybnego ob. Zdro
jewskiego, w celu podpisania umowy 
na import ryb świeżych i solonych do

PRACUJEMY BEZ NIEMCÓW
Wszystkie uruchomione na terenie 

Elbląga i Ziemi Malborskiej zakłady 
przemysłowe pracują bez Niemców. Od 
powiedni zastęp fachowców Polaków 
został już przeszkolony i przystąpił do 
pracy. W przemyśle drzewnym urucho
miono szereg tartaków, które zatrud
niają wyłącznie Polaków.
SŁUPSK — NAJWIĘKSZYM OSROD 
KIEM PRZEMYSŁOWYM POMORZA 

Największym ojśrodkiem przemysło
wym na Pomorzu Zachodnim jest 
Słupsk. Głównymi ośrodkami przemy
słowymi miasta są dwie wielkie fabry
ki maszyn, cztery wielkie fabryki me
bli i pięć hydroelektrowni. Ponadto pra 
cują 4 stolarnie mechaniczne, 26 war
sztatów, stolarskich, odlewnia żelaza, 
fabryka papy, dachówek, fabryka wag 
decymalnych. Największą aktywność 
rozwija fabryka maszyn i mebli. Prze 
mysi meblarski produkuje już meble na 
eksport do Anglii.

NAWIĄZUJEMY KONTAKTY 
HANDLOWE Z CZECHOSŁOWACJĄ 

Do Gdyni powrócił z Pragi dyrektor 
Państwowego Zjednoczenia Przemyślu 
Konserwowego — Rejon Północny, ob. 
Gałecki, który przeprowadził rozmowy 
W Czechosłowacji na temat możliwości 
eksportu artykułów produkowanych 
przez Zjednoczenie do Czech w zamian 
za produkty, których Czechosłowacja 
posiada w nadmiarze. Dyrektorowi Ga
łeckiemu towarzyszył rzeczoznawca dr 
Zarnecki.

POMORSKA FABRYKA LIN 
STALOWYCH

Odbudowa Popiorskiei Fabryk' Lin 
(dawn. Schroeder) w Gdańsku jest na 
ukończeniu i już obecnie może przy
stąpić do produkcji lin stalowych i ko
nopnych w ilości 25 ton i 15 ton mie
sięcznie. Fabryka oczekuje na dostawę 
drutu i konopi.

PRODUKUJEMY 
NARZĘDZIA ROLNICZE 

Fabryka pługów, dawniej Edw. 
Schworz w Berlinku przechodzi na pro
gramową produkcję pługów sprzężajo- 
wych typu „Piorun - Unia“ . Również 

' fabryki maszyn rolniczych, dawniej 
„Ventzki - Pluentsch“ w Słupsku roz
poczną wkrótce produkcję pługów trak
torowych i młocarń szerokomlotnych.

GDYNIA OTRZYMAŁA NOWE
URZĄDZENIA CHŁODNICZE 

Do Gdyni przybył statek „Fapr“  z 
urządzeniami chłodniczymi wagi ponad 
35 ton dla chłodni rybnej w Gdyni.

Morskie Laboratorium Rybackie w 
Gdyni otrzymało przesyłkę z przyrzą
dami oceanograficznymi, zakupionymi 
w Kopenhadze oraz przyrządy laborato
ryjne ze Sztokholmu dla pracowni che
micznej. Otrzymane przyrządy ułatwią 
polskim badaczom morskim prace w 
dwu kierunkach: oceanograficznym i 
laboratoryjno-chemicznym. Jednym ze 
szczególnie ważnych przyrządów oce
anograficznych jest czerpak denny, ko
nieczny do badań fauny dna morskie
go.

TEATRY
GDYNIA. — Miejski „Wybrzeże“ — 

Plac Grunwaldzki. Od środy dnia 20 
codziennie o godz. 19.30 dramat Gajcy- 
Topornickiego „Homer i Orchidea“ . In 
scenizacja Ivo Galla.

GDYNIA. — Aeatr Dramatyczny Do
mu Marynarza, Skwer Kościuszki 14. 
Codz. o godz. 19.30 sztuka Rogera Far- 
dinanda „Szczeniaki“ .

K I N A
GDYNIA. — „Warszawa“ — San De 

metrio. „Atlantic“ — Szpieg z San 
Quentin.

GRABÓWEK. — „Fala“ — Powrót.
CHYLONIA. — „Promień“. — Zwa

riowane Lotnisko.
GDAŃSK. — „Światowid“ — Ho

nolulu.
WRZESZCZ. — „Bajka“ — Nieu

chwytny Smith.
SOPOT. — „B a łtyk “  — Samotny Ża 

giel. „Polonia" — Szczęśliwa trzy
nastka.

WEJHEROWO. — „Świt" — A k 
torka.

SŁUPSK. — „Polonia" — Śluby ka
walerskie.

OLIWA. — „Polonia" — Srebrna 
Pala.

TCZEW. — „Wisła" — Bohaterowie 
Pustyni.

LEMBORK. — „Fregata" — Maska
rada.

PUCK. — „Mewa" — Zygmunt K ło 
sowski.

KROKODYLE ŁZY REAKCJI
i prawdziwa troska o poprawę bytu mas pracujących

Od paru miesięcy prowadzona 
jest na Wybrzeżu tzw. akcja mie
szkaniowa. Sytuacja mieszkanio
wa w Polsce zawsze była ciężka, 
zniszczenia wojenne, a głównie 
świadome niszczenie miast przez 
okupanta znacznie pogorszyły ten 
stan.

Konieczność dokonania przesu
nięć na odcinku mieszkaniowym 
jest aż tak oczywista, że nawet lu
dzie zawsze i zasadniczo niezado
woleni z obecnych porządków nic 
nie mogą powiedzieć otwarcie 
przeciw tej akcji. Nawet elementy 
bezpośrednio zagrożone powodze
niem akcji, ze względu na niedo
zwoloną powierzchnię mieszkanio
wą, jaką zajmują, nie potrafią w y
krzesać dla siebie współczucia, ja
ko dla ofiar „gwałtu“ .

Nie znaczy to jednak, aby wro
gowie i demokracji złożyli broń i 
zaniechali sposobności uderzenia 
w obóz demokracji. Na odcinku 
mieszkaniowym mamy do czynie
nia z jawnym zakłamaniem ze stro 
ny elementów reakcyjnych. Słyszy 
się więc wyrazy współczucia, leją 
się krokodyle łzy podejrzanych 
przyjaciół robotników i pracowni
ków nad losem ludzi pracy, pozba
wionych znośnych warunków mie
szkaniowych. Tacy „przyjaciele“  
celem udokumentowania przyjaźni 
często wskazują nazwiska ludzi, 
rzeczywiście pozbawionych mie
szkań, którym pomoc jest potrzeb
na. Ta podejrzana troska znajdu
je niekiedy swój wyraz nawet na 
łamach prasy. Manewry te są obli- 
czone na poderwanie zaufania 
człowieka pracy do demokracji, do 
jej zdolności zabezpieczenia mu

między innymi kulturalnych wa
runków mieszkaniowych.

Pragniemy w  tym miejscu zde
maskować ulubione chwyty dema
gogiczne reakcji. Nie uważamy, 
aby kwestię mieszkaniową na W y
brzeżu można było rozwiązać w 
ciągu kilkunastu zaledwie miesię
cy po wyzwoleniu. Stosunki mie
szkaniowe, które jeszcze do wojny 
były zabagnione dzięki „radosnej 
twórczości“  obecnego PSL i sana
cji, mogą być zmienione jedynie 
w wyniku poważnej akcji budow
nictwa mieszkaniowego.

Plan trzyletni, mając na oku po

trzeby świata pracy, przewiduje na 
budownictwo mieszkaniowe dla 
robotników ponad cztery miliardy 
zł, w tym poważny procent dla 
potrzeb Wybrzeża.

Stawiając tak sprawę, nie każe
my jednak ludziom pracy czekać 
aż do zbudowania nowych miesz
kań, a twierdzimy, że już dziś naj
bardziej potrzebujący powinni i 
muszą otrzymać dach nad „głową. 
Każdy człowiek pracy wie do
skonale, że tylko rząd prawdziwie 
demokratyczny mógł wydać, de
kret, zezwalający na zdobywanie 
mieszkań dla świata pracy kosz-

Witamy pierwszy wojewódzki Zlot ORMO
Klasa robotnicza wraz z wojskiem na straży polskiego Bałtyku

W  dniu dzisiejszym klasa robot
nicza Gdańska i Gdyni dokona 
przeglądu bojowych szeregów swej 
organizacji zbrojnej, oddziałów Re 
zerwy Milicji Obywatelskiej.

Dzień dzisiejszy nie przypadko
wo został wybrany przez dowódz
two na zlot ORMO. Dzisiejsza Pol
ska demokratyczna wychowuje 
Swych obywateli na najlepszych 
tradycjach, na bohaterskich zry
wach narodu do walki o wolność 
i demokrację. Zwołanie pierwsze
go zlotu wojewódzkiego ORMO w 
rocznicę Powstania Listopadowego 
jest symbolem, łączącym dzisiej
sze pokolenie bojowników o demo
krację z bojownikami z epoki Mic
kiewicza i Mochnackiego. Łączą 
nas wspólne ideały niepodległej i 
demokratycznej Polski, wspólna 
nienawiść do Polski szlacheckiej— 
reakcyjnej.

Witamy w murach starego Gdań 
ska i Gdyni naszych braci robot
ników i chłopów, którzy po znoj
nym dniu pracy nad odbudową 
Wybrzeża chwytają za karabin, by 
się sposobić do obrony zdobyczy de 
mokratycznych przed zakusami re
akcji wewnętrznej i międzynaro
dowej.

Klasa robotnicza Wybrzeża wraz 
z żołnierzem Wojska Polskiego 
jest strażniczką polskiego Bałtyku. 
Nie pozwoli ona wrócić nad jego 
brzegi znienawidzonemu krzyżac- 
twu, nie pozwoli ona rodzimej reak 
cji odebrać sobie zdobytej wolności 
i praw. Gwarancją tego jest maso
wy udział ludzi pracy w szeregach 
ORMO. Gwarancją lego jest zwar
tość szeregów klasy robotniczej, 
wzmocnionej umową o jedności 
działania PPR i PPS.

naszych
portów

Nowa placówka naukowa na Wybrzeżu
Instytut Medycyny Morskiej rozpoczął pracą

Zawiadomienie
GDAŃSKIE k o ł o  t o w a r z y s t w a

PRZYJ. M Ł. SZKÓŁ WYŻSZYCH
Dnia 4 grudnia br. (środa) w  gma

chu Zarządu Miejskiego w  Gdańsku 
(ul. 3 M aja 9) w  sali n r  10 o godz. 10 
odbędzie się zebranie organizacyjne 
Gdańskiego Koła Towarzystwa Przy
jaciół Młodzieży Szkół Wyższych.

Prosimy o liczne przybycie przedsta 
w ic ie li zainteresowanych tą sprawą 
ins ty tuc ji i  organizacji.

W Gdańsku zorganizował się i rozpo
czął pracę Instytut Medycyny Morskiej. 
Nie było uroczystego otwarcia i długich 
przemówień. Po prostu .powstała i pracu 
je wielka placówka naukowa, jedyna te 
go rodzaju w Polsce, jedna z niewielu 
w Europie. Dotychczas bowiem instytu 
ty Medycyny Morskiej posiadają tylko 
Anglia, Ameryka, Belgia, Francja i 
ZSRR.

Zadaniem Instytutu Medycyny M o r
skiej jest specjalizacja kadr lekarzy i o- 
piekli sanitarnej w portach i we wszyst - 
kich związanych z nim ośrodkach. Wy_- 
maga tego odrębność zągadnień, z któ 
rymi styka się medycyna na okręcie, w 
porcie, rybołówstwie itp.

Różnorakość przypadków chorobo
wych, epidemie zakaźne, choroby tropi
kalne, itd, stanowią problemy, rozwiozą 
nip których wymaga od lekarzy wie
dzy specjalnej, niezbędnej w tych 
wypadkach.

Dalszym zadaniem Instytutu Medycy
ny Morskiej jest praca naukowa. Insty
tut, jako ośrodek biologiczny, jedyny 
tego rodzaju na terenie kraju, opraco * 
wuje pod kątem widzenia naukowym 
wszystkie te zagadnienia medyczne, któ 
re się łączą z pracą portów.

Fakt, iż grono tych naukowców pra
cuje na Wybrzeżu, ma dla naszych por 
tów pierwszorzędne znaczenie praktycz 
ne. Instytut czuwa nad działalnością 
Morskiego Urzędu Zdrowia. Posiadając 
swe delegatury w Dziśnie, Kamieńcu, 
Kołobrzegu, Derlowie, Postominie, Łe
bie, Władysławowie, Pucku, Gdyni, He
lu i Jastarni, czuwa on nad zdrowotno

ścią i higieną pracy w tych portach. Jak 
wielką rolę Instytut ma do spełnienia, 
świadczy to, iż wielkie epidemie zaw
sze przesiąkają do kraju przez porty i 
niejednokrotnie już porty musiały być 
zamknięte, ponieważ bywają ogniskiem 
zarazy.

Dziś, gdy w zniszczonym wojną kra 
ju walczy się z wielkim wysiłkiem prze 
ciwko chorobom infekcyjnym a zwłasz
cza, gdy masy repatriantów powracają 
do Ojczyzny z najprzeróżniejszych punk 
tów kuli ziemskiej, wioząc ze sobą róż 
nego rodzaju zarazki chorób egzotycz
nych, tego rodzaju placówka staje się 
wręcz konieczną.

Rozumiejąc to dobrze, wiceminister 
zdrowia, prof. Jerzy Morzycki, bakterio 
log i specjalista medycyny morskiej, 
przed wojną kierownik instytutu w Gdy 
ni, przystępuje do organizacji Instytutu 
Morskiego. W ciągu kilku miesięcy gro 
rnadzi kolo siebie grono najlepszych 
specjalistów tego zakresu, wybranych z 
placówek naukowych całego kraju.

W murach Instytutu pracuje obecnie 
prof. Ernest Sym, 6lawa biochemii pol
skiej. Jest on kierownikiem oddzia.u hio 
chemicznego Instytutu, dr Gordziałkow 
ski, specjalista higieny morskiej, kieru 
je działem higieny portowej i  medycyny 
tropikalnej. Prace nad tyfusem i choro
bami pokrewnymi tyfusowi plamistemu, 
prowadzi dr Kryński, prawa ręka prof. 
Wajgla.

W styczniu nastąpi otwarcie pracowni 
antybiotyków (tej kategorii środków 
leczniczych, do których należy penicH- 
na).

Komisja Mieszkaniowa działa
Kto otrzymał mieszkanie w Gdańsku

Podajemy dalszy wykaz osób, które 
otrzymały mieszkania na podstawie orze 
c żeni a Nadzwyczajnej Komisji Mieszka
niowej:

1. Solnik Ryszard, Prac. Głów. Urzęd. 
Morsk., dokwater. do 2 pokoi z używal
nością kuchni przy ul. Polanki 35 w O-
liwie.

2. Martin Brunon, Zw. Zaw. Stocz.- 
niowców, otrzymał 1 pokój z kuchnią 
przy ul. Struga 18.

3. Giebułtowski Dyzman, prac. Państw. 
Warszt. Samoch., otrzymał 2 -pokoje z 
kuchnią przy ul. Towarowej 2-1.

4. Mikosza Piotr, Zw. Zaw. Metal., 
otrzymał 1 pokój z używalnością kuch 
ni, przy ul. Partyzantów 62-3.

5. Komorowski Antoni, Z. Z. Kol., o- 
trzymai 2 pokoje z kuchnią, przy ul. Ro 
botniczej 23-5.

6. Wojnarowski Flor, prac. UNRRA. 
otrzyma! 2 i pól pokoju z kuchnią przy 
ul. Kościuszki 97-1.

Zw.
poker

7. Marejko Alfons i Petrynas,
Zaw. Spóldz., dokwaterowani na 2 
je przy ul. Spacerowej 16 w Oliwie.

8. Pisarski Józef, Funkc. l)B., dokwa 
terowany w Oliwie przy u l Żeromskie
go 6.

9. Salwa Mieczysław, Zw. Zaw. Bu- 
dowl., otrzyma! 2 pokoje z używalnoś
cią kuchni, przy ul. Grodzińskiej 16.

10. Malik Aleksander. Miejs. Żaki. 
Komunik., otrzymał 2 pokoje z kuchnią 
przy ul. Wyczółkowskiego 37-1.

11. Gardzielewska Maria, Zw. Zaw. 
Samorząd., otrzymała 3 pokoje z kuch
nią przy u!. Chopina 35-1.

12. Zujwcda Marceli, Z. Z. Kol., o- 
trzymal 2 pokoje z używalnością kuch
ni.

13. Smoleński Wład., Zw- Zaw. Spóldz. 
otrzyma! 2 pokoje z kuchnią przy ul. Je 
sionowej 13-12.

14. Misnin Józef, prać. Miejs. Zakl. 
Komuniki, otrzymał 2 pokoje z kuchnia 
przy ol. Kolejarzy 10.

Prof. Kozar, mający rozpocząć te pra 
ce, bawi obecnie w Instytucie Pasteura 
w Paryżu.

Zgromadziwszy kolo siebie ludzi nau
ki, prof. Morzycki rozpoczyna organiiza 
cję pracy Instytutu i oto w ciągu kilku 
zaledwie miesięcy wielki i zniszczony 
kompletnie budynek na rogu Traugutta 
i' Morskiej przeistacza się w nowocze
sną placówkę naukową. 20 pracowni, za 
opatrzonych we wszelakiego rodzaju 
przyrządy naukowe, sale pracy, wspa - 
niala biblioteka (dar instytutów pokrew
nych z całego świata), cieplarki do ho
dowli bakterii, sale sterylizatorów, spe
cjalne pokoje dla zwierząt doświadczal
nych, pracownia kinematograficzna, siu 
żąca dla wytwarzania filmów nauko
wych i mne urządzenia, sprawiają wra
żenie, jak gdyby Instytut pracował już 
od lat.

tern elementów niepracujących. 
Żaden robotnik nie wątpi, że gdy
by decyzja zależała od p. M iko
łajczyka, mieszkańcy suteren ni
gdy by z nich nie wyszli.

Miarą troski organizacyj robot
niczych i władzy demokratycznej 
na Wybrzeżu o byt człowieka pra
cy niech będzie fakt, że skorzysta
ły one z pierwszej nadarzającej się 
okazji, by poprawić warunki mie
szkaniowe kilkuset robotnikom i 
inteligentom. Mamy na myśli ak
cję wysiedleńczą, która miała na 
względzie nie zwalnianie miesz 
kań, lecz zwiększenie bezpieczeń
stwa morskiej granicy państwa. 
Jeszcze do rozpoczęcia działalno
ści Nadzwyczajnych Komisji M ie
szkaniowych około 500 ludzi pra
cy uzyskało mieszkania na terenie 
Gdańska, Sopotu i Gdyni.

Klasa robotnicza Wybrzeża mo
że być dumna z tego, że działając 
w zniszczonym Gdańsku, przy wa
runkach całkowitego braku wol
nych mieszkań, udało jej się zna
leźć dach nad głową dla 500 ro
dzin (nie licząc mieszkań uzyska 
nych z akcji wysiedleńczej) i że to 
samo zostało dokonane na terenie 
Sopotu i częściowo na terenie 
Gdyni.

Akcja Nadzwyczajnej Komisji 
Mieszkaniowej dlatego daje rezul
taty, że znajduje się ona całkowi
cie w rękach świata pracy i jej u- 
znanego ’ przedstawicielstwa, że 
zarówno o ścieśnieniu i dokwate
rowaniu jak i o przydziale miesz
kań decydują organizacje zawodo
we robotników. W jakim innym 
kraju europejskim mają robotnicy 
możność tak głębokiego wkracza
nia w życie społeczne? Pamięta
my, że gdy w bogatej, nie znisz~j 

iczonej Anglii bezdomni doprowa
dzeni do rozpaczy zajmowali puste 
wille lordów, początkowo odcięto 
im wodę i światło, a w końcu usu
nięto przemocą i oddano pod sąd.

Akcja mieszkaniowa jest w to
ku, działalność Nadzwyczajnej Ko
misji trwa. Zainicjowano zwolnie
nie wszystkich lokali mieszkalnych 
zajętych pod biura czy przedsię
biorstwa i przeznaczenie ich na 
mieszkania dla robotników. Pismo 
nasze systematycznie publikuje 
Wyniki dotychczasowej akcji. Po
mimo istnienia poważnych trudno
ści obiektywnych, są jednak pers
pektywy dalszego doraźnego 
przyjścia z pomocą klasie robot
niczej j poprawy warunków mie
szkaniowych licznych rodzin pra
cujących. J. G.

LABORATORIA RYBACKIE
OTRZYMAJĄ NOWE PRZYRZĄDY
Morskie laboratorium rybackie w Gdy 

ni, otrzymało przyrządy oceanograficz
ne i laboratoryjne, zakupione w Kopen
hadze. Są to przyrządy, jak czerpak 
denny do badań fauny podwodnej i spe
cjalne oceanograficzne. Natomiast ze 
Sztokholmu laboratorium otrzymało przy 
rządy do pracowni chemicznej, jak piec 
do spalania, sterylizatory itp.

STOCZNIA W ELBLĄGU 
ODBUDOWANA

Stocznia w Elblągu nr 16, w szasie 
działań wojennych uległa zniszczeniu. 
Odbudowa stoczni trwała dłuższy czas 
i faktycznie uruchomiono stocznię w 
kwietniu br. Obecnie czynne są już w 
stoczni oddziały: odlewnia żelaza o pro
dukcji 120 ton miesięcznie, odlewnia 
metali kolorowych, stolarnie, warsztat 
mechaniczny, obróbki ciężkiej, warsztat 
naprawy wagonów, który dokonuje na
prawy 100 wagonów miesięcznie. Stocz
nia w Elblągu zatrudnia 670 osób i wy
konuje zamówienia odlewów dla innych 
stoczni polskich, głównie dla Polskich 
Kolei Państwowych.
500 STATEK W PORTACH POLSKICH

W porcie gdańskim urządzono osta
tnio skromną uroczystość z okazji przy 
bycia do portów polskich 500 statku z 
rudą. Był nim szwedzki statek s/s 
„V rig “ . który przywiózł ok. 2.000 (on 
rudy. Kapitanem jubileuszowym byl kpt. 
Stentrem.

M/S „MORSKA WOLA“  
PRZYBYWA DO GDAŃSKA

M/S „Morska Wola“  po przyjeździe z 
Brazylii, uda się na stocznię nr 3 w Gdań 
sku, celem poddania się trzytygodnio
wemu remontowi, który głównie pole
gać będzie na oczyszczaniu kadłuba częś 
ci podwodnej z wodorostów mórz połu
dniowych.
„LEWANT“  W PORCIE GDYŃSKIM
Do portu gdyńskiego wszedł statek 

polski „Lewant“ , który przywiózł z 
Bliskiego Wschodu 91 ton skóry i oko
io półtora miliona kilogramów drobnisy.

WZMOŻONY RUCH W PORCIE
Most kolejowy w Siankach, przez któ 

ry przechodzi większość ładunków eks
portowego węgla i koksu dla portu 
gdańskiego, został naprawiony i wsku
tek tego daje się zauważyć wzmożony 
ruch statków w porcie gdańskim. 
W ciągu 2 dni, tj. 23 i 24 bm., weszło 
do portu gdańskiego 20 statków, w tym 
10 szwedzkich. 5 duńskich, 4 norweskie,
1 polski. 4 statki przywiozły rudę, 1 ro
pę naftową, reszta .przyszła pusta po 
węgiel i koks.

W tym samym czasie opuściło port 
gdański 7 statków z ładunkiem węgla, 
koksu i cementu.

PIERWSZY STATEK BUŁGARSKI 
W GDYNI

W dniu 25 listopada wpłynął ćo por
tu w Gdyni po raz pierwszy bułgarski 
statek s/s „Rodinann“ . „Rodinann“  od
bywa swoją pierwszą podróż pod flagą 
bułgarską.

W Polsce statek ładuje ok. 1.500 ton 
żelaza i 1.000 ton węgla bunkrowego 
dla Bułgarii.

„CHŁOPSKA DROGA”
TYGODNIK PPR 
D L A  W S I

Odwodnienie i zagospodarowanieZuław Gdańskich
Osuszone tereny pokuszą aprowizacją miasi wybrzeża

Akcja odwadniania i osuszania Żuław 
Gdańskich przybiera wciąż na sile. Sta
cje pomp działają dniem i nocą bez 
przerwy. Odwodniono i osuszono w ten 
sposób już 1.200 ha, przeważnie w po
bliżu Rokotnlcy, Pruszcza, Lędowa i 
Weselna.

»Zmobilizowano całe pogłowie końskie 
i rzucono je do orki, by przysposobić 
ziemię pod ogrodnictwo i warzywnictwo, 
produkcja którego będzie przeznaczona 
dla zaopatrzenia w żywność portu gdań 
skiego. Na osuszonych terenach wytrze 
bia się połacie trzciny i wodorostów.

Jednocześnie toczy się zażartą walkę 
z nowym zjawiskiem szabrownictwa ryb 
nego, które wynikło stąd, że opadający 
stan wód umożlhyia względnie łatwy do 
stęp do ryb. Falangi więc szabrowników 
z okolicznych osiedli rzuciły się na tę 
łatwą zdobycz. Zdarzył się nawet wypa 
dek zniszczenia śluzy, aby spowodować 
spadek i umożliwić łatwiejszy sposób 
połowu ryb.

Tej występnej robocie władze staro
ścińskie położyły kres dzięki wciągnię
ciu do akcji ochronnej oddziałów MO i 
straży obywatelskich.

Należy zaznaczyć, że spółdzielnie Sa 
mopomocy Chłopskiej otrzymały mandat 
zbiórki ryb na osuszonych terenach. Do 
chody z tego źródła przeznaczone są na 
ce!e społeczne okolicznych gromad.

We wszystkich gminach na terenach 
osuszonych Żuław są zawiązywane spół 
ki wodne, aby właściciele przyległych 
gruntów mogli czuwać nad systemem 
melioracyjnym, który gwarantuje rolni
kom stan dobrobytu tych okolic.

I łączenia osuszonych terenów
z ( kięm przeprowadzony będzie
szere robót. Na ten cel Delegatura 
Rządu dla spraw Wybrzeża wyasygno
wała półtora miliona złotych. Z kredy
tów tych odbuduje się kosztem 150 tys. 
zl most pod Złotowem. 200 tys. zł prze
znacza się na odbudowę 2 mostów pod 
Krepcem. duże znaczenie będzie miaia 
odbudowa mostu pod Weselnem, zwiasz

cza teraz, po uruchomieniu cukrowni w 
Pruszczu. Z pozostałych kredytów są 
przewidziane następujące prace: remont 
drogi Koszwały — Wiślinki (150 tys. zł), 
remont uniwersytetu ludowego w Sobo- 
wiedzach (250 tys. zł), remont domu w 
Wiślinkach (200.000 zł), remont domu 
spoiecznego w Przejazdowie (300.000 
zł).i remont Zarządu Gminnego w Bąsa-
ku (250.000 zł). (W)

LL cita p B r t q î n e g o

Cenna inicjatywa koła PPR
robotników portowych
Bezpartyjni robotnicy — aktywnymi uczestnikami 
partyjnych zebrań

Ostatnio odbyło się w Gdańsku zebra
nie kola partyjnego robotników porto
wych. W zebraniu tym wzięło udział 
prócz członków kola około 250 bezpar
tyjnych robotników, przybyłych na spe
cjalne zaproszenie kola.

Po referacie na temat trzyletniego pla 
nu odbudowy gospodarczej Polski, wy
głoszonym przez jednego z towarzyszy, 
wywiązała się ożywiona dyskusja. Wzięli 
w niej udział zarówno członkowie par
tii. jak i zaproszeni bezpartyjni, wyka
zując wielkie zainteresowanie dla aktuai 
nych zagadnień politycznych i gospodar 
czych. Podnoszono więc sprawy grożą
cego wzrostu sit imperializmu niemiec-

kięgo; sprawy ukrócenia przenikania 
wielkiego kapitału na nasz (eren, ko
nieczność połączenia sił całego narodu 
w wielkim dziele odbudowy.

Pod koniec zebrania zgromadzeni 
zwrócili się do sekretarza kola z prośbą 
urządzania częstych zebrań tego rodza
ju, w celu umożliwienia bezpartyjnym 
robotnikom zaznajomienia się z nasza 
ideologią, poznania naszych ludzi, na-" 
szych dążeń, programu i celów.

Zebrania otwarte okazały sie na tere
nie naszego portu jedną r. najskutecz
niejszych metod roboty masowej, dają
cej olbrzymie rezultaty, w Jziele »maso 
wienia partii.
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Rozkład i zgnilizna moralna
Proces Komendy Głównej NSZ odsłania prawdziwe oblicze jej wodzów

Kradzione nie grzeje
Dorobili się... celi więziennej

Czwarty dzień już toczy się rozpra - 
wa 12 oskarżonych członków komendy 
głównej NSZ, czwarty dzień słucha się 
zeznań oskarżonych.

Zęby nie wydawać pochopnego sądu, 
żeby móć zdobyć się na sąd możliwie 
obiektywny — czekałam, jeszcze jeden 
oskarżony, jeszcze jeden — jacy też 
oni są, jak się zachowają. Oto, co inte
resowało najbardziej. Świeżo w pamięci 
miało się proces zabójców Ścibiorka — 
młodych chłopców, pionków, tych, któ
rzy wypełniali rozkazy — takich właś - 
nie Pobochów, Abakanowiczów, Wolfra
mów. Sprawozdania z procesu podają 
fakty kajania się oskarżonych — zbyt 
Mado je jednak podają.

Kfo uwierzy 
w łę metamorfozę

Nie wierzę, żeby oskarżony Abakano 
Wicz, wyższy wojskowy dawnej armii, 
wstąpił do NSZ ze względów material
nych, czyli wychodząc z założeń, że ża 
dna praca nie hańbi. Nie wierzę w to. I 
nikt w to nie uwierzy. Czemu więc 
stwierdza na sądzie, że pobudki materiał 
ne odegrały wielką, jeżeli nie decydują 
cą, rolę w jego wstąpieniu do ŃSZ? 
Czemu wszyscy na wyścigi nie tylko za 
pierają się „ideologii“  NSZ, ale niepro
szeni potępiają ją z całą surowością?

Nie wierzę w ich nawrócenie. I r.ikt 
w nie nie uwierzy. Czemu sypią jeden 
drugiego, starając się osłonić tylko sie
bie. Nie wierzę w ich szczerą chęć lo - 
jainej współpracy z władzami Rzeczypo 
spoiitej. 1 nikt w nią nie uwierzy. Więc 
czemu płaszczą się — obrzydliwie, po 
lokajsku, tchórzowsko?

Pragnę żyć—za wszelką 
cenę

Mówił w swoim czasie Panek (oskar
żony w procesie zabójców Ścibiorka), że 
dopiero w czasie śledztwa otworzyły 
mu się oczy. Nie wiem, czy tak było w 
rzeczywistości. Ale obiektywnie rzecz 

biorąc — tak być mogło. Mogło się zda 
rzyć, że 20-letni Panek, syn małorolne
go chłopa, z trudnością umiejący czytać 
i pisać, nic nie wiedział o naszej rzeczy 
wistości. Że świat dla r/ego przełamywał 
się przez pryzmat poglądów i wskazań 
Orszy. Ze dopiero oficerowie śledczy

Dnia 24 bm. komisja społeczna, zło. 
żona z kierowniczki Gdańskiego PCK, 
ob. Lorenczukowej, delegata Związku 
b. Więźniów Politycznych — inż. Le
wandowskiego, komendanta MO — 
Świerki i delegata Związków Zawodo
wych — ob. Bromboszczowej, udała się 
na miejsce kaźni w obozie stutthow- 
skim i; do okalających go lasów. Celem 
komisji' było wykrycie masowych gro
bów pierwszych męczenników Stutthofu, 
zamordowanych na tym miejscu wkrót
ce po zajęciu przez Niemców Wybrze
ża.

Wśród zamordowanych znajdowało się 
wielu znanych i zasłużonych działaczy 
polskich Gdańska i obrońców Gdyni.

To, iż egzekucja odbyła się w okoli
cach obozu stutthowskiego wiadome by
ło od dawna, lecz wszystkie wysiłki 
-zmierzające do określenia .miejsca spo
czynku zwłok, nie daty dotychczas po
zytywnego wyniku.

24 bm. rozpoczęto ponownie badania

Komitet Ekonomiczny Rady Ministrów 
powołał ostatnio do życia Komisję An
kietową dla badania kosztów produkcji 
oraz organizacji w przedsiębiorstwach 
państwowych, samorządowych, . monopo
lowych oraz spółkach prawa prywatne
go z udziałem Skarbu Państwa.

Jeszcze tylko 20.000
Z terenu całego województwa śla 

sko-dąbrowskiego, a więc Opolszczy 
zny i przedwojennego Śląska Górnego 
wraz z Zagłębiem Dąbrowskim — po
zostało do wysiedlenia już tylko nie
spełna 20 tysięcy Niemców. Jest to 
więc kwestia 10— 12 transportów repa
triacyjnych. zabierających przeciętnie 
po 1.700 osób.

wytłumaczyli mu wieie rzeczy. Cóż, to 
jest możliwe.

Ale kiedy to samo mówi Pobocha, to 
samo Abakanowicz, i wszyscy ci ludzie 
z procesu 12, ladzie z wyższym wy - 
kształceniem, wyrobieni politycznie, in
teligentni i inteligenci? W ich ustach na 
bierałoby to posmaku farsy, odgrywa
nej przed sądem, gdyby... Gdyby gra 
nie szła o życie, gdyby nie zapierali się 
swoich myśli i przekonań, gdyby nie sy 
pali podie współtowarzyszy z tchórzliwe 
go lęku o własne życie, z pragnienia u- 
trzymania życia za wszelką cenę.

Mit i rzeczywistość
Myślałam sobie kiedyś na marginesie 

procesu Płońskiego i to w. o tym, że jest 
w bandach i taki element młodzieży, któ 
ry trochę szuka przygód, bardziej jesz
cze podniecających, niż ucieczka z do- 
iru w dalekie zamorsk:e podróże, tro - 
chę — zdemoralizowany latami okupa - 
cji — szuka możliwości łatwego zarob
ku (NSZ płaci dobrze, a i napady rabun 
ko we są wcałe intratne), który, iv 
gruncie rzeczy, nic nie wie i nic nie ro 
zumie i wcale nie zdaje sobie sprawy do 
jak'ch celów jest wykorzystywany. |

rozporządzenie ministra aprowizacji i han 
diu, wydane w porozumieniu z zainteres> 
wanymi ministerstwami w sprawie unor
mowania obrotu zbożem i produktami 
przemiału.

W myśl tego rozporządzenia prowa
dzenie hurtowego handlu zbożem (żytem, 
pszenicą, jęczmieniem, owsem, gryką i 
prosem) lub produktami przemiału dozwo 
lone jest przedsiębiorstwom, które prowa 
dzą prawidłową księgowość, posiadają od 
powiędnie magazyny oraz dysponują od-

na , skutek meldunku jednego z byłych 
więźniów Stutthofu, ob. Krawczewskie- 
go, który doniósł komisji, iż odnalazł 
osobę, znającą dokładnie miejsce egze
kucji i położenie grobów. Osobą tą 
jest Maria Rotto, Niemka, siostra Czer 
wonego Krzyża w Stutthofie, która by
ła mimowolnym świadkiem egzekucji 
i grzebania zamordowanych.

Komisja istotnie na wskazanym przez 
świadka miejscu odkryła groby; mogi
ły są dwie — w jednej spoczywa 46 
ofiar, druga olbrzymia, kryje w 'swoim 
wnętrzu około 1080 ciał. Ciała dobrze 
zachowane w gruncie torfistym, są je
szcze obecnie możliwe do identyfikacji. 
Groby były niewidoczne, ponieważ Niem 
cy bezpośrednio po egzekucji zasadzili 
na nich drzewa iglaste, które w ciągu 
lat rozrosły się bujnie i ukryły zupełnie 
tajemnicę ziemi. Celem ekshumacji i 
identyfikacji zwłok zamordowanych, 
przybędzie na miejsce odkrycia specjal
na komisja ekshumacyjna. D.

I
 Przewodniczącym tej Komisji, która 
pracuje przy Centralnym Urzędzie Pla
nowania został mianowany prof. Edward 
Szturm de Sztrem. W skład Komisji 
wchodzi około 200 wybitnych prakty
ków, znawców przemysłu i ekonomi
stów.

Zadaniem Komisji Ankietowej będzie 
w pierwszym rzędzie opracowanie zale
ceń w sprawie zmniejszenia kosztów 
własnych i obniżenia wydatków niepro
dukcyjnych przedsiębiorstw.

Do opracowania poszczególnych zagad 
nień Komisja wyłania podkomisje, w któ 
rych skład poza członkami Komisji, wcho 
dzą zaproszeni przez Komisję rzeczo
znawcy oraz przedstawiciele właściwego 
centralnego zarządu lub dyrekcji mono
polu i związku zawodowego.

I jeszcze myślałam, że gdyby można 
do nich traf.ć, odsłonić pried nimi praw 
dziwę oblicze NSZ, powiedzieć im nagą 
prawdę, o co wałczą, w imię czego mor 
dują i rabują — przelękliby się tej ot
chłani i odeszli na zawsze ze wstrętem.

Ro wysłuchaniu zeznań pierwszych 
oskarżonych — dowódcy, szefa sztabu, 
adiutanta przybocznego generała Boguć 
kiego, wiem z całą pewnością, że wła - 
śnić to, a nic innego, na ¡l epie jby ich prze 
konało. 2e gdyby mogli być tu na sali 
sądowej i posłuchać i zobaczyć, jak mó 
wią, jak zachowują się ich wodzowie, 
c \ których rozkaz jest dla nich jakimś mi 
stycznym wręcz nakazem, nakazem któ 
rego ominąć nie można, gdyby mogli tu 
być — przeraziłby ich trupi fetor roz - 
kładu, zgnilizny i pustki, bijący z posta 
wy moralnej ich „wodzów“ .

Prosty człowiek lubi mit wodza — 
wódz ucieleśnia wszystkie jego marze
nia o ideale. A oto wodzowie NSZ — 
płaskie, iokajskie, nędzne dusze — wy
pierające się wszystkich i wszystkiego, 
sprzedające jeden drugiego.

Proces trwa. I nim można będzie wy 
snuć ostateczne konkluzje, trzeba bę
dzie jeszcze wiele razy wysłuchać po -

powiednirni środkami przewozowymi, u- 
zyskały zezwolenie właściwych władz i 
których kierownicy posiadają odpowiednie 
kwalifikacje fachowe.

Rozporządzenie przewiduje dwa rodza
je zezwoleń na handel zbożem lub pro
duktami: przemiału, a mianowicie zezwole 
nia, uprawniające na obszarze całego 
państwa dó;handlu hurtowego na rachu
nek własny i komisowy oraz zezwolenia 
uprawniające do skupu zboża na obsza
rze danego województwa, jak również do 
zbywania i obrotu produktami przemiału.

Jest rzeczą jasną, że zakup zboża lub 
produktów przemiału przez instytucje i 
centrale aprowizacyjne, dokonywany dla 
zaopatrzenia pracowników lub podopiecz
nych, zezwoleń nie wymaga. *

Na terenie Pabianic, jednego z naj
większych ośrodków przemysłu baweł
nianego w Polsce, istniały przed wojną 
wielkie zakłady włókiennicze „Krusche i 
Ender“ oraz ponad 30 małych fabryk, 
stanowiących przeważnie własność nie
miecką.

Fabryczki te pozostały na ogół nie
zniszczone, podczas gdy Zakłady 
„Krusche i Ender“ poważnie ucierpiały 
w czasie działań wojennych. Około 40 
proc. maszyn i budynków' fabrycznych 
uległo zupełnej dewastacji.

Po zakończeniu wojny każda z fa
bryk w Pabianicach zaczęła prowadzić 
gospodarkę na swoją rękę, co nie za
wsze dawało należyte rezultaty, prowa
dzenie bowiem dużej liczby małych za
kładów pociągało za sobą znaczne kosz
ty administracyjne i produkcyjne.

kornych, przymilnych, służalczych ze
znań. Dowiemy się z nich wiele cieką - 
wych rzeczy — wielu już dowiedzieli -
śmy się.

Czy umieją myśleć?
Nie dowiemy się tylko jednego — w 

jaki sposób ci wszyscy Pobochowie i 
Abakonowicze potrafili budzić w swo - 
Ich podwładnych ten jakiś mistyczny lęk 
i szacunek, że na ich rozkaz bez waha
nia i bez zastanowienia szli mordo
wać. ! w jaki sposób po tym wszystkim, 
co się odsłoniło na procesie, jakikolwiek 
z żyjących i działających wodzów NSZ 
potrafi jeszcze utrzymać dyscyplinę w 
swoich szeregach. Jeśli wodzowie stwier 
dzają autorytatywnie, że ich NSZ-owska 
działalność była błędem i zbrodnią — co 
o tym myślą doły? I czy w ogóle myślą?

Iza Bychowska

Na zachodnich naszych rubieżach, na 
samym pograniczu, leży maleńkie mia - 
steczko ----- Bartoszyce. Miasteczko, jak 
tysiące innych nie zasługiwałoby na 
specjalną uwagę, gdyby nie to, że w 
tym właśnie zakątku powstaje najwięk
szy w Polsce ośrodek wychowawczy.

Za czasów niemieckich było to m ia
steczko junkierskie. Znajdowały się tu 
olbrzymie hodowle koni i najnowocze - 
śniej urządzone koszary, z centralnym 
ogrzewaniem, elektrycznością, kanaliz* 
cją itd. Naturalnie wszystko to .wymaga 
kapitalnego remontu.! Niemcy' nie -mieli 
zwyczaju pozostawiać jakichkolwiek 
dóbr w stanie użytkowym} W każdym 
razie zostało to, czego naprędce nie zdo 
lali zniszczyć. A więc 27 ¡bloków rrtiesz 
kalnych, 80 ha parku, z basenem pływać 
kim, natryskami, teatrem. letnim, olbrzy 
mia sala gimnastyczna, przypominająca 
raczej jakąś szklaną halę, zdolna po - 
mieścić 2 tys. dzieci i wiele jeszcze in
nych mniejszych obiektów.

Wszystko to, do niedawna, znajdowa
ło się w rękach Wojską Polskiego, póki 
tego czarownego zakątka nie odkrył pre 
zes Robotniczego Towarzystwa Przyja
ciół Dzieci, tow. Żemis. Wystarczyło tył 
ko rzucić iskrę, wystarczyło dać Inicja
tywę. Bartoszyce, to wymarzone miej
sce dla takiego' ośrodka wychówawcze-

W celu uzdrowienia sytuacji Centr. 
Zarząd Przem. Włókien, postanowił sko
masować wszystkie zakłady przemysłu 
bawełnianego w Pabianicach; w jeden 
wielki zespól, objęty zarządem Zakładów 
dawn. „Krusche i Ender“ . Była to ko
masacja „doświadczalna“ , po raz pierw
szy w Polsce zastosowana. Od'powodze
nia tej akcji zależało utworzenie podo
bnych zespołów na terenie Łudzi i Dol
nego Śląska.

Już w pierwszych miesiącach aucji o- 
siągnięto wysoce pozytywne rezultaty. 
Scalenie zakładów spowodowało znaczne 
zmniejszenie kosztów produkcji, dzięki 
racjonalnemu rozplanowaniu pracy i na
leżytej dyspozycji surowcem.

Zaoszczędzono również około 1. mil. 
zl miesięcznie, dzięki zmniejszeniu apa
ratu administracyjnego.

Zakłady „Krusche i Ender“ posiadały

Od dłuższego czasu wśród 
społeczeństwa żywieckiego krą
żyły dziwne plotki, których nie
zmiennym tematem były sto
sunki w fabryce bibuły i bibu
łek „Solali“ . Mówiono więc, że 
niektórzy pracownicy dorobili 
się (ze skromnych swoich za
robków) niebywałych majątków, 
że pokupowali sobie nie tylko 
nowe meble, ale nawet parce
le i domy, że dyrekcja wydala 
straży przemysłowej zakaz kon 
troło wania samochodów wywo
żących z fabryki towar itd.

Wreszcie tymi wszystkimi, 
szeptanymi sobie na ucho i zu
pełnie głośno wypowiadanymi 
rewelacjami zajęła się Komi
sja Specjalna. Wyniki badań zar 
skoczyły wszystkich z w yją t-

go, Bartoszyce mają wszelkie dane, by 
się nim stać.

Wielkie plany
Przy Zarządzie Głównym RTPD, 

powstał specjalny wydział — „Wydział 
Bartoszyce“ . Kierownictwo wydziału 
objął doświadczony i zamiłowany peda
gog, dyr. tow. Kuroczko. On też jest 
duszą nowopowstającego zakładu, on 
stara się o materiały, on organizuje lu
dzi, przemyśla sposoby i metody vyycho 
wawcze, jakie w tych warunkach, będą 
najodpowiedniejsze.

RTPD przejęło koszary od W. P. i o- 
becnie przeprowadza energiczne prace 
nad remontem i organizacją zakładu. 
Plan przewiduje umieszczenie tam 3 tys. 
dzieci, od wieku przedszkolnego do zu
pełnej dojrzałości. Według tego planu 
(trzyletniego), w roku 1947 będzie tu 
1.000 dzieci, w 1948 — 2 tys., a w 1949 
— 3 tys. Będą to. przede wszystkim sie 
roty, sieroty po poległych w walkach i, 
dzieci bezdomne.

Praca zaczyna 6ię od przedszkola i 
idzie po linii wychowywania dziecka od 
lat najmłodszych.

A w lutym
Obecnie trzy bloki są już wykończo

ne i w lutym przybędzie tu pierwsze 500 
„przedszkolaków“ .

Prócz przedszkola, w projekcie są 2 
szkoiy powszechne, 1 szkoła średnia a. 
gólnok6ztalcąca, 1 szkolą średnia zawo
dowa, o dwóch wydziałach — rolniczym 
i mechanicznym i wreszcie korona wszy 
stkiego — Instytut Pedagogiczny, o cha 
rakterze szkoiy wyższej. Instytut będzie 
miał za zadanie kształcenie wychowaw
ców i wypracowanie specjalnego typu 
wychowawcy, którego jeszcze niestety 
nie mamy.

Ogółem, odremontowanie i uruchomię 
nie tego kolosa, wymagać będzie 120 
mi!, złotych. Narazie je>t_ 15 mil. zt z 
dotacji premiera, tow. Osóbki - Moraw
skiego. Czyni się usiłowania w kierunku 
włączenia budowy zakładu do ogólnego 
planu inwestycyjnego.

Bazą. gospodarczą mają być olbrzy - 
mie majątki, których zakład narazie 
posiada trzy, o ogólnej powierzchni — 
1.500 ha. Majątki te są w stanie wyży 
wić do 2.400 dzieci.

Nazwa—symbol
Do tej pory, do dr.ia dzisiejszego od

remontowano, jak już wspomnieliśmy 
trzy bk>ki. Prace nad remontem pozo - 
stałych obiektów są w pełnym toku. Za 

i orano część ziemi w majątkach i obs:a-

przed komasacją 1.103 krosna i 74.325 
wrzecion i produkowały miesięcznie prze 
ciętnie 1.380.500 metrów .kanin, zatru
dniając 4.744 robotników.

Po komasacji 8.355 robotników wyko
nuje miesięcznie ponad 3 mil. m tkanin 
na 2.664 zainstalowanych krosnach.

Zespolone Państwowe Zakłady Prze
mysłu Bawełnianego w Pabianicach są 
obecnie drugim pod. względem wielkoś
ci przedsiębiorstwem włókienniczym w 
Polsce. Zakłady produkują wszelkiego 
rodzaju tkaniny bawełniane i ze sztucz
nego włókna. Specjalnością fabryki są 
wysokogatunkowe „koroly“ (tkanina do 
opon samochodowych), transportery fa
bryczne i pasy transmisyjne oraz środki 
opatrunkowe.

Na skutek przeprowadzonych, zmian 
wzrosła w poważnym stopniu rentow
ność zakładów oraz osiągnięto Większą 
wydajność produkcji, co pozwoliło z ko
lei na podwyższenie zarobków praco
wnikom.

Fabryka odbudowuje się nadal. W szyb 
kim tempie powstają z gruzów, zniszczo 
ne warsztaty mechaniczne,, stolarnia, u- 
ruchamia się spalone w czasie pożaru 
krosna. Odbudowano i pokryto dachem 
wielką halę tkacką. Do polovvy gru
dnia br. zmontowana zostanie druga na- 
la, w której umieszczone będą /naszyny 
tkackie Jaccarda do produkcji materia
łów wzorzystych. Na podstawie do
świadczeń, dokonanych w 'zasie koma
sacji zakładów pabianickich, CZPWł ze
spala obecnie i inne fabryki w Łodzi i na 
Dolnym - Śląsku. .

kiem chyba samych sprawców.- 
Okazało się bowiem, że już od 
pewnego czasu w fabryce do
konywano masowych kradzie
ży, że wykazywano zaniki pro
dukcyjne sięgające 30 proc., że 
w aferę wplątana jest większa 
ile ść osób łącznie z dyrekto
rem Liwaczem i niektórymi funk 
cjonariuszami straży przemy
słowej. Zorganizowana szajka 
systematycznie kradła wyroby 
fabryczne, a następnie sprzeda
wała je swoim zaufanym.

Po przeprowadzeniu wstępne
go śledztwa Komisja Specjalna 
zarządziła aresztowanie dyr. 
Liwacza i innych zaplątanych 
w aferę pracowników. Ogółem 
aresztowano 28 osób. Dalsze 
dochodzenia w toku. (Z)

no ją. Zgromadzono również narzędzi* 
rolnicze, potrzebne, zarówno do gospo
darki, jak i dla szkoły zawodowej.

Wszyscy pracownicy zatrudnieni przy 
odbudowie to wyłącznie Pclacy, przede 
wszystkim repatrianci, przy tym spra
wę zatrudnienia załatwia się tu przez 
nowopowstałe spółdzielnie pracy.

Jest więc nadzieja i to nadzieja opar 
ta na bardzo realnych podstawach, że 
w najbliższym czase nie będzie u nas 
dzieci bezdomnych; że każde dziecko, 
które trafi do Bartoszyc — do Korcza- 
kowa, bo taki jest projekt przemianowa 
nia tej miejscowości, — znajdzie ni« 
tylko ciepło domowe,, ale i wykształce
nie i przyszłość zapewnioną.

Z. Kwiecińska

Milion kg. karbidu
dla wsi

Centrala Handlowa Przemysłu Che- "  
micznego dostarczy do końca br. ogó
łem 1 milion kg karbidu na akcję wy
miany towarowej „Przemyśl dla \v ii“ .

W ramach tej akcji dostarczono już 
do końca października około, 450 tysię
cy kg karbidu.. Na: listopad i grudzień 
przewidziano dośtaućy po 250 tys. kg.

Rozdziałem karbidu zajmuj« się „Spo 
łem“ . Cena 'detaliczna karbidu wynosi 
JBLgt 1 kg. ;; , -.;--i-

Związek Hodowców Koni
wznowił swq działalność

Naczelna Organizacja Związków; Ho
dowców Koni w Polsce po siedmioletniej 
przymusowej przerwie wznowiła swą 
działalność.

Organizacja działa pod nadzorem Min. 
Rolnictwa i R. R. i współdziała z Min. 
Obrony Narodowej. Towarzystwem Zoo 
technicznym, Związkiferrr Samopomocy 
Chłopskiej i Dyrekcją Państwowych Nie 
ruchomości Ziemskich.

Celem Zrzeszenia jest skonsolidowanie 
pracy! nad, podniesieniem: krajowej hodo
wli koni, w szczególności zaś nadawanie 
tej pracy jednolitego kierunku.

Odbyte w Toruniu (gdzie chwilowo 
znajduje Się. siedziba organizacji) walne 
zebranie, wybrało prezesem rolnika, ob, 
Banaszaka (prezesa poznańskiego Zwiąż 
ku Hodowców Koni), wiceprezesem inż. 
Grabowskiego, kierownika państwowej 
stadniny w Walewieach. drugim wicepre 
zesem, rolnika, ob. Mieczysława Majew
skiego (prezesa lubelskiego .Związku Ho 
dowców Koni). Na stanowisko dyrektora 
powołany został ob. Maksymilian. Szczep 
ski.

Już ukazał się w sprzedaży

i  o  5
n u m e r

„Trybuny Wolności”
o następującej treści: 

MIECZYSŁAW WĄGROWSK1:
Wybory.

BRONISŁAW MINC:
Danina Narodowa.

O STĄP DŁUSKI:
Wielkie zwycięstwo demokracji. 

JÓFEF DUBIEL:
Uwłaszczenie na Ziemiach Od. 
zyskanych.

2ANNA KORMANOWA:
Juliusz Aleksander Rydygier. 

TADEUSZ GEDE:
Rozwój przemysłu Ziem Odzys
kanych

PRZED WYBORAMI.
Kalendarz wyborczy.

Na Widowni Międzynarodowej
„Rebelią" w Partii. — Konferen
cja Togliatti—Tito. -  Ubezpie. 
czenia Społeczne w ZSRR. — 
Zasadnicze cyfry rozwoju ZSRR. 

Z ŻYCIA PARTII.
WŚRÓD KSIĄŻEK. -  Nauki ekono

miczne K. Marksa. —
Z biegiem Odry.
NA ŁAMACH PRASY,
WOLNA TRYBUNA 
Kalendarz wydarzeń.

1.1990

? ? ?

»SERCE W  PLECAKU«
P O P U L A R N A  P I O S E N K A  
I F A S C Y N U J Ą C A  POWI EŚĆ

G D Z I E ? !
1-1987

Odkryto pierwsze groby w Stutthofie
Przeszło tysiąc ofiar bestialstwa hitlerowskiego

Komisja Ankietowa do spraw przemysłu
Na czele prof. Szturm de Sztrem

A V M x n V ? n D 7 V  M O G A SIĘ Z G Ł O S I Ć :Allivlcl I Uticl »GŁOSLUDU«ul.Smolna 1 2 II 
ZDOLNI R ZU TC Y, warunki bardzo dobre

Obrót zbożem i produktami przemiału
Koncesje na handel ziemiopłodami

W ostatnich dniach zostało podpisane

Bloki mieszkalne w Bartoszycach

Udane doświadczenie
Dobre wyniki komasacji fabryk włókienniczych

Miasteczko radości pracy i nauki
3 tysiące dzieci znajduje dom i opieką
„Wydział Bartoszyce“ planuje i realizuje

t

i
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Sukcesy i trudności przemysłu chemicznego
Przygotowania do wiosennej sprzedaży nawozów sztucznych

i i  i

W dniach 23 i 24 bm. odbyła się w 
Gliwicach konferencja zwołana przez 
Centralny Zarząd Przemyślu Chemiczne 
80- W obradach wzięli udział dyrektorzy 

zjednoczeń branżowych, Centrali 
¡•andlowej Przemysłu Chemicznego, 
°'ura Inwestycji i Odbudowy oraz Cen
trali Aprowizacyjnej. Przewodniczył 
Naczelny Dyrektor C. Z. P. Ch. tow. 
“f Zmaczyński.
, Sprawozdania poszczególnych jedno- 

s'6k świadczą o stałej rozbudowie prze
mysłu chemicznego w Polsce.

Centrala’ Handlowa sprzedała we wrze 
5n;'u br. produktów chemicznych za 870 
n:'l- zł, a w październiku — za 900 mii. 
*'• W pierwszym i drugim kwartale br. 
Przeciętne obroty miesięczne były o po- 
,0wę mniejsze

Poważnym hamulcem w rozwoju prze 
mysłu chemicznego są trudności w za
patrywaniu się w produkty i surowce 
Pochodzenia zagranicznego. Szczególnie 
^korzystnie wpływa to na rozwój prze 
'"yslu tłuszczowego, farb i lakierów, far 
maceutycznego, barwników.

*>&-Ą
i  " KAŻDY 1'O lRK 
, • ■ j KAŻ0A POLKA
OŻMICTAOSWYM ORPOItCY 

-ŻOtNKPZU P01SRIM 
‘ t IEOO OOWłNIE

Na skutek trudności surowcowych 
produkcja nie może nadążyć za zapo
trzebowaniem przemysłów przetwór
czych. Nabiera to specjalnego znaczenia 
w tak ważnej dziedzinie, jak produkcja 
nawozów sztucznych.

Fabryki superfosfatów zostały ostat
nie zaopatrzone w aparaty i zwiększenie 
produkcji zależy tylko od dostaw kwa
su siarkowego.

Przemysł chemiczny czyni duże w y
siłki w kierunku rozbudowy wytwórczo
ści nawozów azotowych. Jest to zależne 
przede wszystkim od szybkiego urucho
mienia zdemontowanej przez Niemców, 
fabryki w Mościcach.

W sezonie wiosennym 1947 r. przewi
dywany jest import nawozów azotowych 
w ilości odpowiadającej 10 tys. ton czy
stego azotu.

Potrzebne ilości soli potasowych otrzy 
mamy w ramach reparacji z Niemiec.

Centrala Handlowa Przemyślu Che
micznego przystąpiła już do prac zwią
zanych z wiosennym sezonem nawozów 
sztucznych. Pierwsze transporty w ilo
ści ponad 15 tys. ton wysiano już do 
składów rozrzuconych po całym kraju. 
Daje to gwarancje, że zbliżający się se 
zon zastanie nas całkowicie przygoto
wanych.

Znaczny i staiy wzrost produkcji wy
kazuje przemysł gumowy. Jest on zao
patrzony w kauczuk naturalny z ZSRR 
i z dostaw UNRRA oraz w kauczuk 
sztuczny .z radzieckiej strefy okupacyj
nej. Przemysł gumowy wyprodukuje w 
1947 r. 800 ton opon samochodowych.

Należy podkreślić, że mimo dużych 
trudności surowcowych i ciężkich wa
runków pracy, przemysł chenrczny wy

kazuje dużą aktywność w eksporcie, 
przyczyniając się na swoim odcinku do 
polepszenia naszego bilansu z zagranicą.

Ostatnio bawili * zagranicą przedstawi
ciele przemysłu chemicznego, którzy na 
wiązali kontakty eksportowo - impor
towe z przemysłem angielskim i fran
cuskim.

W Anglii zdołano zakupić szereg cen 
nych półproduktów farmaceutyczfiych za 
łączną sumę 115 tys. dolarów, płatnych 
z eksportu naszych chemikalił. Transak
cja ta umożliwi naszym fabrykom pro
dukcję lak poszukiwanych obecnie le
karstw. Firmy angielskie, jak np. I. C. 1-, 
„Monsanto“ , wykazały duże zairi ereso- 
wanie rynkiem polskim i postawiły nam 
do dyspozyrji szereg artykułów na ogół 
trudno dostępnych.

L O S 1 S port w Jugosławie
pod pieczołowitą opieką państwa

^ y o R T o w y  Stały wzrost zasięgu i poziomu

Polski sport jest specjalnie połączo
ny serdecznymi więzami ze sportem ju
gosłowiańskim. Przedwojenna Akade - 
mia W. F. gościła b. wielu słuchaczy Ju 
goslowian, a obecnie prawdziwą przy • 
jemność sprawia nam to — że dzisiej
szy sport w Jugosławii i sprawy w. f. 
wiainie prowadzą byii absolwenci naszej 
Akademii W. F.

W s a t i  Ałoitcerlowe/

Niepotrzebny koncert

Na rzecz rspublikańskigi Hiszpanu
Adiutantura Komendy M ilicji Oby

watelskiej woj. krakowskiego. W dniu 
urodzin byłego wojewódzkiego ko
mendanta ppfka Grudy, pracownicy 
Komendy Wojewódzkiej i Komendy 
M ilicji Obywatelskiej m. Krakowa 
złożyli do jego dyspozycji sumę 
zł 15.000.—, które ppłk Gruda przeka- 

i zal na rzecz republikańskiej Hisz
panii.

I*»

Uwaga! Ubezpieczania Społeczna
Już po raz drugi w tym tygodniu 

umieszczamy list naszego czytelnika 
ty sprawie działalności Ubezpieczal-
m Społecznej.

lekarza na Saskiej Kępie przy ul. 
fa ń s k ie j  3( m_ 3t chorzy z wielkim 

Osiłkiem mogą się dostać z powodu 
‘' QPisanego tłoku tam panującego w 

Dr u ku z redukcją drugiego lekarza, 
di i. .^kującego na naszym terenie. Re
akcja ta przeprowadzona przez wta-

Gdpowiedzi Redakcji
„Wo jn o  c z e s l a w , m a j e w s k i
l * * IA N ,  Warszawa. Sąd orzekł prze
kwaterowanie, ale o mieszkanie w tej 

.uwili w Warszawie, sami wiecie, jak 
Udno. Trzeba się uzbroić w cierpli- 

.> *  jeżeli sprawa się przeciągnie, 
„ rócić się do Nadzwyczajnej Komisji 

les*kaniowej, ul. Stalina 41. Jeżeli 
'.tychodzą do was Panowie „wyżsi“ 

Komisji i można z nimi załatwić 
jHko przez łapówkę, to wy wiecie chy- 

nai'ePieji gdzie takiego urzędnika 
„ *r°wać. Pracujecie w Milicji Oby- 

•telskiej a nie umiecie sobie z „ła- 
tydikiem“ poradzić?

p.JpZEF NIEPSUJ, emeryt państwowy, 
i °trków Trybunalski. Opracowywany 

obecnie dekret o podwyżce uposa- 
tyU emerytów państwowych. Poza pod- 

przewiduje się dalsze wypłacanie 
n/¡Patrzeń tym emerytom, którzy są 
„ ¡¡*1 zatrudnieni w przedsiębiorstwach 
c) ustwowych. Dekret ma wejść w ży- 
s-e w pierwszych dniach grudnia. W 
Prawie prenumeraty niestety nie mo- 
Pty nic zmienić.

jî E N R Y K  RAWNER, Wrocław. Re- 
d ksje sjusene, nie nadają się jednakże 
zam ieszczenia na łamach naszej ga-

V?
K
Piskiej
R

T d a w c a:
°mftet Centralny

Partii Robotniczej
e d a g u J e:

**°mlt«t Redakcyjny 
G o d z i n y p r z y j ę ć :  
^edaktor Naczelny od godz. 15—18 

ehretarz Redakcji .. .. 10—11
^ • l o f o n y :
^edaktor Naczelny 86-645 

*kretarz Redakcji 88-228 
łCler- działów 88-225
A D M I N I S T R A C J A  
“fynna od godz.: 8—16 
J M e l o n ;  88-227 
? °nto p.K.O. w Warszawie 1-1090 
® Q-K. Oddz. Gł. w W-wie Nr 749 
fiank Gosp. Spół. Oddz. Wojew.

ty Warszawie Nr 101 
^ t N O M S S A T A

80.— miesięcznie wraz z prze
syłką pocztową 

C E N g ł o s z e ń
1 hrm x 1 szp. w  tekście zł 60.—
1 x 1 szp. za tekstem „  40.-
 ̂mm x 1 szp. nekrologi „  40.-
* mm x 1 szp. opisowe .. 100.-
^Kłoszenia drobne za wyraz 
Poszukiwanie pracy i rodzin

„ 15 —

za wyraz „  5 —
* are* Redakcji i Administracji

Warszawa, ul- Smolna 12

dze Ubezpieczalni Społecznej je«t nie
zrozumiała, ponieważ Saska Kępa jest 
obecnie jedną z najgęściej zaludnionych 
prze* ludzi pracy dzielnic Warszawy.

Lekarz przyjmuje chorych przy świe
cy, chorzy nie mogą się w pokoju ro
zebrać z powodu dojmującego zimna, 
gdyż lokatorzy zatkali przewody komi
nowe, uniemożliwiając ogrzanie. Ną 
wspólnym korytarzu panuje brud i wa
runki sanitarne są zastraszające. Kuch
nie i ubikacje są zamknięte tak, że le
karz jest pozbawiony wody i możliwo
ści sterylizowania narzędzi. Resort kwa 
terunkówy przydzieli! bezprawnie kuch
nię lekarza lokatorom z górnych kon
dygnacji, którzy kuchnię mają. Dzieje 
się to wbrew zarządzeniom Resortu 
Zdrowia. Warunki te uniemożliwiają 
chorym ludziom pracy korzystania z 
przysługującej im opieki' lekarskiej.

M. Kulczycki 
Pracownik Polskiego Radia

W ubiegłą sobotę, w świecącej pust
ką sali „Romy“  odbył się' kopcert trój 
ga artystów krakowskich: Krystyny 
Terra (taniec), Karola Kleina (forte
pian) i Piotra Kruszewskiego (bas).

Zapowiadany pompatycznie jako 
„reprezentacyjny wieczór artystycz
ny“ , koncert wywołał u nielicznych 
widzów i słuchaczy wrażenie raczej... 
żenujące. Warszawa, mimo swych 
gruzów, nie przestała być Stolicą 
i „wieczory“ podobnego typu nie po
winny się w niej zdarzać.

Taniec Krystyny Terra nie może 
zadowolić widza, zarówno jako po
mysł uplastycznienia pewnych sta
nów duchowych czy przeżyć, jak i na 
skutek słabego wyrobienia samej 
techniki tanecznej. W tańcu „kambo- 
dżyjskim“ mieliśmy tylko bardzo nie. 
szczególną namiastkę tego, czym w 
istocie jest taniec wschodni. Ten ta
niec, który w formie wystylizowanej, 
wysublimowanej, lecz jakże auten
tycznej, oglądaliśmy w tańcach ze
społu Moisiejerya, np. u Kartuszowa.

Bardzo złą przysługę oddał tancer
ce autor odczytanych przed jej pro- 

j dukcjami komentarzy. Przed tańcem 
„Widmo“ dowiedzieliśmy się miano
wicie, że zło nadal istnieje na świę
cie i że jednym z jego przejawów 
jest np. działalność niemieckich Wil
kołaków... To „aktualizowanie“  przy
brało zupełnie niefortunną formę w 
tańcu, mającym zobrazować przeży
cia Polski w czasie hitlerowskiej oku
pacji. Temat, do którego podejść, i to 
z największymi zastrzeżeniami, mógł
by tylko jakiś znakomity artysta, w 
ujęciu p. Terra, robił wprost nie
smaczne wrażenie,

A już najgoręcej wypadła nam za
protestować przeciwko takiemu ob. 
chodzeniu alg z muzyką Chopina, ja .
kiego przykładem był akompaniament 
do tego tańca. Protestujemy przeciw
ko krajaniu nieśmiertelnych dzieł 
naszego Mistrza, wybębniarsu „ka
wałków“ z Etiudy Rewolucyjnej, Po
loneza czy... Marsza Żałobnego.

W ogóle Chopin nie miał szczęścia 
u wykonawców omawianego koncer
tu. Bowiem Karol Klein, skądinąd 
dobry technik (Toccata C-dur Ba- 
chą — Busoniegó), zagrał Chopina 
w sposób, w jaki Go grać nie wolno. 
Tempo dwa razy za wolne, brak ru- 
bato, męcząca jednostajność uderza, 
nia — sprawiły, że nie poznawaliśmy 
zupełnie muzyki Chopina. Różni wy-

WARSZAWSKA DYREKCJA ODBUDOWY
przyjmie od zaraz 2-ch techników budowlanych do prac biurowych.

SPRAWA PILNA.
1.2006

Zgłoszenia: ul. Chocimska 35, V piętro, 
pokój n r 7, w godzinach urzędowych.

OGŁOSZENIE O PRZETARGU
Ministerstwo Leśnictwa ogłasaa przetarg nieograniczony na:
a) wykonanie instalacji elektrycznych w garażu przy ul. Bł. Ładysława S,
b) wykonanie instalacji elektrycznych w garażu oraz oświetlenia elektry

cznego terenu przy ul. Szczęśllwickiej 60,
e) wykonanie instalacji elektrycznych w budynku mieszkalnym pray ul. 

Szczęśliwickiej 60,
d) wykonanie instalacji elektrycznych w budynku warsztatowym przy ul, 

Szezęśłiwickiej 60,
e) wykonanie obliczenia, remontu i przewinięcia generatora prądu zmien

nego trójfazowego o mocy 33Ó KW, napięcia 400/231 V  i 107 obr/min. 
w tartaku Państwowym w Zawadówce k/Chełma.

f) wykonanie obliczenia, remontu i przewinięcia wzbudnicy do genera
tora, moc której wynosi 11 KW przy 220 V.

Bliższych informacji udziela się w Biurze Kierownictwa Odbudowy Gma
chu Ministerstwa Leśnictwa w Warszawie, ul. Reja 3/5, pokój 326 na I I I  
piętrze, gdzie także można otrzymać odpowiednie podkładki kosztorysowe.

Oferty należy składać w tym samym Biurze do dnia 7 grudnia br. do 
godz. 10, oddzielnie dla każdej z wymienionych robót W zalakowanych ko
pertach z napisem odpowiednim do oferowanych robót.

Do każdej oferty należy dołączyć kw it na wpłacone wadium w wyso
kości 2 proc. sumy oferowanej.

Przetarg odbędzie się w tym samym dniu o godz 11, przy czym przed
stawiciele Firm oferujących winni przedstawić dowody wpłacenia P.P.O.K.. 
względnie załączyć takowe do oferty.

Ministerstwo Leśnictwa zastrzega sobie prawo wyboru oferenta bez 
względu na cenę, prawo podziału robót między kilku oferentów, oraz prawo 
uznania, że przetarg nie dał wyniku. 1-2004

konawcy w różny sposób interpre
tują Chopina. Ale mimo olbrzymich 
różnic, jakie dzielą wykonanie np. 
prof. Drzewieckiego i prof. Zuraw- 
lewa — u obu jest to jednak Cho. 
pin, oddawany przez danego artystę 
tak, jak Go rozumie i odczuwa, 
a przyjmowany przez słuchaczy też 
różnie, zależnie od temperamentu lub 
przygotowania. Wykonywanie' Chopina 
przez Karola Kleina jest niedopusz
czalnym błędem artystycznym, dla 
muzykalniejszego słuchacza wprost 
nie do zniesienia.

Najlepiej spośród trojga artystów 
zaprezentował się bas, Piotr K ru 
szewski. Głos duży, dobrze brzmiący 
w dole i średnicy, żle postawiony w 
górze. Stąd widoczny wysiłek przy 
śpiewaniu. Zaletą jest dobra dykcja, 
s'aranne opracowanie arii i pieśni, 
wybranych ze smakiem. „Largo" 
H :sndla, aria z mozartowskiego 
, Don Juana“ , aria a „Cyrulika“ wy
dały nam się za blade w wyrazie. 
Poprawiły wrażenie ogólne pieśni Gre 
czaninowa i Mysśorgskiego.

Akompaniował nieszkodliwie Zdzi
sław Bytnar.

Jerzy Kuryluk

Jugosławia jest pierwszym krajem w 
Europie po ZSRR, który wprowadza ma 
sowę w. f- i sport w pełnym'tego słowa 
znaczeniu.

Wychowanie fizyczne i 6port są oto
czone troska i pieczą najwyższych władz 
w Jugosławii. Znalazło to wyraz nawet 
w konstytucji, w której w art, 36 czy
tamy:... „Państwo troszczy się o wycho 
Wanię f.zyczne narodu, szczególnie tnio 
dzieży, w celu podźwignięcia zdrowia i 
przygotowania narodu do pracy, jak rów 
nież I podniesienia siły obronnej, kra - 
ju“.

Jednym z najbardziej gorących propa 
gaiorów idęi w. f. jest Wódz Narodu, 
marsz. Tito, który w swych przemów“ 
niach do młodzieży zawsze mocno pod
kreśla, że kultura fizyczna jest prawem 
i obowiązkiem młodzieży, potrzebującej 
wczasów i sportu dla ogólnego rozwoju 
fizycznego.

Młodzież jug06łowiańska potrafiła o- 
cenić tę dbałość o swoje zdrowie i uwici 
bla Marszalka, nie tylko za to, że w cza 
sic wojny uratował honor Jugosławii 
i żę wyzwoli! ojczyznę ze szponów oku 
pantów, prowadząc ją ku lepszej przy
szłości — ale kocha go również za to, 
że marsz. Tito, dba o zaspokojenie jej 
żywotnych potrzeb, przez tak mocne po 
stawienie sprawy w. f. i sportu..

Jak z tego wynika, w. f. i sport w 
Jugosławii nie są traktowane jako śród 
ki do '„zabicia" czasu i jako sport eli
tarny — ale traktowane Są jako k o 
nieczność państwowa i dobrodziejstwo, 
z którego korzystanie umożliwia się co 
raz to szerszym masom ludności pracu
jącej miast i wsi, ze szczególnym u- 
wzg.ędnieniem młodzieży.

I W dużej mierze wpływa na ten stan 
rzeczy śetsta współpraca władz z orga- 
n'zscją młodzieżową.

W Jugosławii istnieje tylko jedna or
ganizacja młodzieżowa, skupiająca w 
swych szeregach młodzież demokratycz 
ną Wszelkich odcieni. Jest to Zjednoczę

N i e m i e c  z n i s z c z y ł ,  
żołnierz polski wywalczył

N aród Polski odbuduje
Ziemie Odzyskane

200 m st. klasycznym — 2:4,18
Doskonały wynik czeskiego pływaka

(PRAGA, obsl. w l).
Czeski p ływ ak, S'kovajsa, przepłynął 

na basenie k ry tym  w  PresUnysu 200 
m stylem klasycznym w  doskonałym 
czasie 2:41,8, ustanawiając tym  w yn i
kiem  nowy rekord czeski. Z innych 
w yników  na tych zawodach należy w y 
mienić czas L inhardta  na 100 m st. 
klas., wynoszący 1:11,8 1 czas sztafety 
4 x  100 m st. klas. 5:11,8, uzyskany 
przez, k lub  SK „Piescany“ .

‘Obecnie tabelka najlepszych w yn i
ków  na święcie na 200 m st. klas. w y
gląda następująco:

1) Verdeur (USA) — 2:35,6, 2) Sko
vajsa (Czechosł.) — 2:41,8, 3) Meszków 
(ZSRR) — 2:42,2, 4) Komadel (Czecho
słowacja)—2:43, 5) Ł in h a tt (Czechosł.) 
— 2:44,8. Zdyskwalifikowany Bojczen- 
ko m ia ł w  tym  roku czas 2:44,4.

Z tabelki widać, ie  Czechosłowacja 
posiada doskonałych „klasyków “  na 
dystansie 200 m 1 w  mistrzostwach 
Europy będzie zdecydowanym faw ory
tem. Pojedynek Skovajea — Nakache 
(Francja) będzie niezwykle interesu
jący. Na razie Czech jest lepszy.

Pierwszy krok bokserski
Czy ujawnią się nowe talenty?

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E «
BIŻUTERIA, brylanty, złoto, 
zegarki. Kupno — sprzedaż. 
Nowy Świat 48.

srebro, j MASZYNY DO PISANIA 1 LICZENIA
Nowak

1.712

ZIEGENLAUB Dawid poszukuje B i. 
Ghalską Stanisławę oraz Knoll Elfride 
powracające z ZSRR. Wiadomości kie
rować: Źary/Żagania, Dolny Śląsk,
za wynagrodzeniem.

1-1985

UNIEWAŻNIAM skradzione dokumenty: 
leg. PPR 5597, kartę rozpoznawczą na 
nazwisko: Szmejdl Sylwester.

1.1999

Kupuje: nawet zepsute, połamane (na 
części). Poleca: długi wałek — normalne 
— walizkowe. Naprawa — remonty — 
przeróbki niemieckich. Mechanik dyplo
mowany Grzechoclński. Warszawa — 
Złota 46. Żyrardów — I-go Maja 20.

Proszę wyciąć — zachować.

UNIEWAŻNIAM zagubioną książeczkę 
inwalidzką N r 595 na nazwisko: Chmie. 
lewski Stefan. 1-1998

W dniach: 30 bm. i 1 grudnia, zosta
nie rozegrany w Warszawie tzw. „Pierw 
sży krok bokserski“ . Z początku wyda
wało się, że WOŻB tych zawodów nie 
urządzi/z powodu braku sali. Na szczęś
cie „znaleziono“  salę w gmachu Wodo
ciągów i Kanalizacji (Koszykowa 81).

Program zawodów przedstawia się na
stępująco: Sobota, dnia 30 bńi.: godz. 
15 — J7 — badanie lekarskie zawodni
ków; 17 — 18 losowanie i godz. 18— 
początek walk.

Niedziela, godz, 9: badania lekarskie, 
godz. 10: początek walk, które powinny 
zakończyć się o godz. 13.

Półfinały „Pierwszego kroku" zostaną 
rozegrane w przyszłą sobotę, tj. dnia 7 
grudnia, a finały odbędą się 8 grudnia w 
hali na Sfużewcu, poprzedzając mecz 
Warszawa — Pomorze, ewentualnie War 
szawa — Śląsk.

Najwięcej zawodników do „Pierwsze
go kroku“  zgłosił WKS „Legia“ , który 
podobno ma kilka obiecujących talentów.

I najbiedniejsza dziatwa Stolicy
będzie miała swoją „Gwiazdką“

Nadchodzą Święta Bożego Narodzę 
nia. Sa one ze specjalnym utęsknieniem 
wyczekiwane przez dzieciarnię ćalej 
chyba kuli ziemskiej. Bo przecież 
„Gwiazdka“  to przede wszystkim świę
to dzieci.

W naszym zniszczonym kraju, a 
szczególniej w Warszawie, wiele jednak 
będzie takich, którym rodzice nie będą 
mogli ubrać choinki i wręczyć „poda
runku od Sw. Mikołaja“ . O tych wła
śnie upośledzonych dzieciach pomyślał 
Stołeczny Komitet Opieki Społecznej, 
który zajai się zorganizowaniem 
„Gwiazdki“  dla najuboższej dziatwy 
Stolicy.

W dniu 25 bm. w lokalu SKOS-u od
byto się zebranie poświęcone powyż
szej akcji. Wzięli w nim liczny udziat 
przedstawiciele Związku Nauczyciel
stwa Polskiego CKOS, Ligi Kobiet, 
RTPD, członkowie organizacyj młodzie
żowych oraz kierownicy szkół.

Ponieważ techniczną niemożliwością 
byłoby urządzenie wspólnej „Gwiazdki“ 

UNIEWAŻNIAM zagubioną legitymację j dla wielotysięcznej rzeszy dziatwy szkol 
służbową wydaną przez Zarząd G łów -; nej — postanowiono, aby każda ze 
ny Z.W.M. Neftalin, ‘ ¡szkól zorganizowała ją we własnym z?-

1. 2003[kresie na swoim terenie.

W ostatnich latach dzieci polskie pozba 
wionę były tradycyjnych imprez, związa 
nych ze świętami Bożego Narodzenia.

SKOS chcąc pogodzić to z celem or
ganizowanej akcji: „Gwiazdki dla naj
uboższej dziatwy“ , ma zamiar urządzić 
tę imprezę jako dochodową, z tym, że 
uzyskane z niej fundusze poszłyby wia- 
śnie na obdarowanie najbiedniejszych 
dzieci.

DROGA DO FORTUNY
O TW A R TA  OLA KAŻDEGO,
kto się zaopatrzy w porę w los 

lV -te j klasy 48-mej loterii, która przy
niesie graczom 27.000 WYGRANYCH 
na łączną sumę ponad 46  milionów  
*1 w tymi główną wygraną M L l 0 N 

3 wygrane po pół miliona 
20 wygranych po 100.000 zł

nie Młodzieży Antyfaszystowskiej, w 
skrócie jugosłowiańskim N. O. J. Orga 
nizacja ta Hczy ponad 2 miliony człon
ków i jest potężnym źródłem sit dla u- 
powszechnienia w. t. i sportu.

W biegach na przełaj bierze udziai w 
Jugosławii po kilkuset zawodników, a 
w całym kraju w popularnych „crossach“ 
uczestniczy po kilkanaście tysięcy bie - 
gaczy.

Co do sportu wyczynowego, to w nie 
których dziedzinach jest on na dość wy 
aokim poziomie. Z jugosłowiańską piłką 
nożną zetknęliśmy się osobiście. Klasa 
piłkarzy „Partyzanta" jest b. wysoka i 
należy stwierdzić, że „football“ jugosło
wiański ma b. dobrą mufkę zagranicą,‘ za 
liczając się do jednego z najlepszych. 
Pływanie jest również b. dobre. Najlep 
szy sprinter na 100 m st. dowolnym 
uzyskuje tam czas poniżej minuty. Boks 
jugosłowiański również poznaliśmy oso 
biście, na wszechslowiańskich mistrzo - 
stwach bokserskich. Zapowiada się on 
bardzo dobrze na przyszłość. Zawodni - 
cy wykazywali dobrą kondycję, ambi - 
cję i dobre przygotowanie techniczne.

W. lekkiej atletyce Jugosławia jest 
wyraźnie lepsza od nas. Dla orientacji 
podamy tegoroczne wyniki w mistrzo - 
stwach Jugosławii: 100 m — Raczic 
10,9 sek.; 400 m: Oberszck — 51,5 sek.; 
800 m: Nowak — 1:58,8; 1.500 m. Stefa 
novic — 4:06,4; 5.000 m: Mahalic —
15.36,1; 110 m pi.: Syrp— 16,2 sek.; 400 
m pi.. Bulić — 58 sek. Pchnięcie ku ą: 
Żeral — 13,53 m. Dysk: Żeral - -  47,73 
m. Oszczep: Marcel —■ 61.37 m. Miot: 
Gubian — 47,72 m; skok wzwyż: Wil
kowic — 1,88 m; skok w dal: Urbic — 
7,32 m; skok o tyczce. Lenart — 3,40 
m; trójskok: Urbic — 13,55 m

Piękną kartę w sporcie Jugosłowiań
skim zajmuje tenis. W tegorocznych 
rozgrywkach o puchar Davisa, reprezen 
tanci Jugosławii doszli do finału w gru
pie europejskiej, gdzie po zaciętej wal
ce przegrali ze Szwecją (2:3). Gdyby 
nie nieayspozycja Punceca, który nie 
gr.il w singlu, mecz byiby wygrany.

W 1939 r. Jugosławia wygrała finał 
grupy euroj>ejskiej z Niemcami, prze - 
grywając dopiero z Australią. Należy 
zwrócić uwa-gę na jedną rzecz: sport 
jugosłowiański obecnie 6taje się sportem 
masowym. Mimo to, po bolesnych stra
tach wojennych, już obecnie poziom 
aportu podnosi się i prawie w każdej 
dziedzin^ Jugosławia ^taje się rawąo- 
tffdńym  partnerem dla innych pańśtw 
w Europie. Np. ostatni kolarski „Tour • 
dę goumapie" zojtet wygrany przez ko- 
fn fe  jugosłowiańskiego Pfosińka, k tó 
ry pokonał i Rumunów i Francuzów

Nasze Związki Sportowe powinny 
zwrócić baczniejszą uwagę na sport 
jugosłowiański, który dla pas jest part
nerem. Kontakt piłkarski zośtai już na 
wiązany. Obecnie kolej na lekkoatleiów. 
kolarzy, pięściarzy i pływaków.

(U)

Rozpoczęcie
Kongresu FI BA

(LONDYN, obsl. wl.).
W dniu wczorajszym w  Londynie 

przy udziale delegatów 23 państw 
rozpoczął się międzynarodowy Kon
gres Bokserski (amatorski).

Jak wiadomo. Polska reprezentowa
na jest na kongresie przez wicepreze
sa PZB, Bielewicza i m jr  Gęsiora z 
PUWF i PW.

Zebraniu przewodniczy W yatt, pre
zes Angielskiego Zw. Bokserskiego. Z 
początkowych obrad kongresu wynika, 
że będzie historycznjun w dniej ach 
boksu amatorskiego, gdyż dąży on do 
usunięcia szeregu błędów organizacji 
F IB A  i zamierza przeprowadzić je j re
organizację.

i owo w spo.cie )
SIATKÓWKA NA OLIMPIADZIE? — 

Międzynarodowa Federacja Pitki Siatko
wej, postanowiła wystąpić In Międzyna
rodowego Komitetu Olimpijskiego z pros 
bą o włączenie siatkówki do programu 
Olimpiady w 1948 r. w Londynie. „Pety
cję“  tę podpisało 18 państw. Jest jednak 
słaba nadzieja, żeby prośba ta została u- 
względniona.

*

HENRYK CHMIELEWSKI, nasz zna
komity bokser wagi średniej, przebywa
jący w Ameryce, po dłuższej przerwie 
Zitówu występuje na ringu. Chmielewski 
pokonał w bieżącym miesiącu Murzyna, 
Wllkinsa po 10-rundowej walce na punk
ty. Następną walkę Chmielewski stoczy 
4 grudnia.

*

„WARTA“  — „GRUNWALD“ (FRAŃ 
CJA), spotkanie pięściarskie, zakończyło 
się zwycięstwem zespołu poznańskiego. 
Drugi swój mecz „Warta“  ma rozegrać 
w Paryżu, z robotniczą reprezentacjo 
Francji.

C ii

30 M tl 50.000 „
100 » f> 20.000 „
400 It •» 10.000 „

itd.
Ciągnienie rozpoczyna się 7 grudnia

Ostatni termin odnowienia losu
upływa 4.XII. 1—2005

Podziękowowie
Dyrektorowi Zakładów P. M, S„ oi 

Janowi, Kwiatowskiemu za wydatne, 
pomoc przy organizowaniu naszego tea
tru i za niezwykle serdeczny stosunek 
dla- naszej sprawy wyrazy wdzięczności 
składa
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R0 ZĄ40W I
Savory w sprawie daniny

„Kawiarenka“ , o której piszę, mieści 
się przy zbiegu ulicy, noszącej imię zna 
komitego męża stanu i innej, nazwanej 
od pewnego ^szlachetnego metalu.

O panu Prezesie powiadają w sferach 
handlowych, że jest w tej kawiarence 
„zainteresowany“ . Nie wiadomo dokład
nie. czym pan Prezes jest w kawiarence 
zainteresowany: jadjem, napojem, czy 
kelnerką na wysokich nogach.

0  panu Gawrońskim mówi się nato' 
miast tylko, że „interesuje się“  kawia- 
renką. Proszę zwrócić uwagę, z jaką 
subtelnością sfery handlowe używają 
polskiego języka!

Nie łatwo wybadać, czym jest zainte
resowany pan Prezes. W smutnych wa
runkach naszej powojennej egzystencji, 
sta* się człowiekiem tajemniczym. Nie 
w sprawach publicznych, naturalnie, tyl
ko w tych dziedzinach, które gazety lu
bią nazywać- „marginesami inicjatywy 
prywatnej“ ,

Z p. Gawrońskim sprawa przedstawia 
się odmiennie. Łatwo ustalić, co go w 
kawiarence interesuje. „Co“  znaczy to 
„kto“ , a kto — to panna Władzia, kel
nerka na wysokich nogach.

„Zainteresowany“  Prezes i „interesu
jący się“  Gawroński spotykają się czę
sto na terenie wspólnych zainteresowań, 
tzn. w kawiarence.

Wchodzę tam wczoraj, lokal pusty, 
pan Prezes siedzi za stolikiem w pozy
cji: „Batory pod Pskowem“ . Powiadam 
państwu: Matejkowski obraz! Siedzi i 
grzmi, a bawroński i p. Władzia słucha 
ją z otwartymi ustami.

— Posłuchaj pan tylko, panie Gawroń 
ski! — grzmi Prezes. — W parlamencie 
brytyjskim jeden z posłów, niejaki Sa
vory pyta: „Czy wiadomo rządowi bry
tyjskiemu, że czynione są przygotowa
nia do likwidacji inteligencji polskiej. 
Że 800 tysięcy Polaków ma być wywie
zione z Polski?“ .r

1 co panie Gawroński, odpowiada na 
to Bevin? Oświadcza otóż, że informa
cja ta „robi na nim wrażenie sfabryko
wanej historyjki“ .

Żle jest, mówię panu, poinformowany 
minister Bevin. Nic nie wie rząd brytyj
ski: o tym, co się u nas dzieje. Cóż dziw
nego jednak? Krzyk uciśnionych w kra
ju milczenia nie dociera do Anglii przez 
żelazną kurtynę!

— Ależ panie Prezesie — uspakajał 
Gawroński. — Inteligencji przecież nie 
wywożą.

— Na razie, istotnie, nic o wywożeniu 
nie słychać. Likwidacja natomiast jest 
już w pełnym toku.

Poseł Savory był dobrze poinformo
wany i ma głęboki umysł. Wyraz „inte
ligencja“ , pochodzi od łacińskiego cza
sownika „intelligo“  — myślę, a kto my
śli o swoich interesach, ten dużo zara
bia i tego Danina Narodowa zgnębi.

Daninę Narodową, upewniam pana, 
miał na myśli poseł Savory, gdy pytał o 
likwidację polskiej inteligencji. (H)

PIĘKNO JUGOSŁAWII
Malowniczy kraj naszych południowych przyjaciół

Jugosławia należy obok Szwajcarii, 
czy Włoch do najpiękniejszych kra jów  
nie ty lko  Europy, ale całej k u li ziem
skiej. W miarę norm alizacji stosunków 
w  Europie powojennej prawdę tych

•'•«•O SOüHíUlSSt ?

w
Herb Jugosławii

Ranny Marsz. Tito w partyzantce

słów będą mogły stwierdzać coraz l i 
czniejsze wycieczki wszystkich oby
w ate li naszego kra ju , ponieważ Polska 
demokratyczna i  ludowa Jugosławia 
dążą do stałego wzmacniania i  rozsze
rzania kontaktów  między swymi społe
czeństwami. Liczne wycieczki świata 
pracy nad A dria tyk, w  góry Sławonii 
i  Czarnogóry, nad Dunaj i  Sawę, po
zwolą polskim robotnikom, chłopom, 
naszej młodzieży, nasżym urzędnikom, 
wreszcie literatom  i  artystom ode
tchnąć zapachem południowych gór i| 
lasów, pogłębić radość życia pięknem 
jugosłowiańskiego krajobrazu.

Dopóki jednak liczne trudności przej 
ściowego okresu powojennego nie po
zwalają nam osobiście zapoznać się 
z urodą Jugosławii, w  dniu święta na
rodowego naszego południowego sprzy 
mierzeńca, postarajmy się chociaż przy 
pomocy wyobraźni odbyć wycieczkę 
krajoznawczą przez sześć republik fe
deracyjnej Jugosławii.

W cieniu Julijskich Alp
’Na północnej granicy jugosłowiań

skiej powitają nas ośnieżone dumne 
szczyty-,.Alp Ju lijskich: na jp iękn ie j
szych gór Europy Środkowej. W ich 
cieniu rozłożył się piękny k ra j Słowe
nia. Jest to malowniczy k ra j alpejski, 
wyróżniający się spośród wszystkich 
k ra jów  jugosłowiańskich historią, ję 
zykiem, obyczajem, a co za tym idzie, 
ubiorem ludowym i budownictwem. 
Słoweńcy, choć południowcy, są ludź
m i spokojnego temperamentu, a mó
w ią językiem, dla Polaków na ogół do 
brze zrozumiałym. Strój ludowy przy
pomina strój naszego ludu śląskiego, 
a budownictwo, rozmiłowane w podsie

niach, podobne jest do budownictwa 
naszych Kaszubów.

Słoweńcy odznaczają się dużym 
wyrobieniem politycznym. Już w  
czasach reform acji organizowali bun 
ty  chłopskie przeciw uciskowi nie
mieckich magnatów. Słowenia bowiem 
przez wiele stuleci znajdowała się pod 
panowaniem Habsburgów. W cieniu 
wspaniałych gór żył i żyje dzielny sło 
w iański naród, rozmiłowany we włas
nym kra ju , pokrytym  bujną roślinnoś
cią i pięknymi jeziorami, ja k  np. jezio
ro Bied.

Stolica Słowenii — Lubiana — jest 
poważnym ośrodkiem naukowym i pię 
knym  miastem, którego prawdziwą 
chlubę.stanowi Muzeum Krajowe z nie 
zliczonymi wykopaliskami antyczny
m i z najdawniejszych epok. W M u
zeum Lublańskim przechowywane są 
fragmenty prehistorycznych budowli 
na palach oraz łódź prasłowiańska. 
Lubiana posiada również wspaniałą 
galerię obrazów, bibliotekę naukową, 
zawierającą 130 tysięcy tomów. Szcze
gólnie uroczą jest stara część miasta 
z uliczkami, w ijącym i się wzdłuż rzeki 
Lublanicy. Wąskie i kręte, zabudowa
ne .wąskimi strzelistym i kamieniczka
m i o sklepionych ścianach, tchną szcze 
gólnym. urokiem.

Wobec tego jednak, że wycieczka na 
sza trwać ma zaledwie kilkanaście m i
nut, musimy pośpiesznie opuścić sto
licę Słowenii i poprzez inne, w  doli
nach górskich rozrzucone miasta i mia 
steczka, jak Celie, P fuj (starożytne 
Peotowium), Maribor, niegdyś potężna 
twierdza, wzniesiona przeciw Węgrom, 
udajemy się do Chorwacji.

Spichrz Jugosławii
W miarę posuwania się na połud

niowy - wschód, krajobraz alpejski 
coraz bardziej łagodnieje, góry stają

się coraz niższe. Wjeżdżamy w dolinę 
Sawy. Gdybyśmy naszą podróż odby
w a li latem, pow itałyby nas szumiące 
łany zbóż, zielone winnice, pola kuku
rydzy, lnu i  konopi. Na tle zieleni bie
liły b y  się postacie, przyodziane - w  
lnianą odzież. Stare wsie chorwackie 
są budowane na staropolski sposób — 
jedna chata dotyka drugiej, nowe 
mają chaty, rozrzucone z dala od sie
bie, w  polach. Przechował się tu  jed
nak jeszcze zabytek najdawniejszej 
słowiańskiej organizacji rolnej, tzw. 
„zadruga“ . Zadrugę stanowią wszyscy 
członkowie jednego rodu, żyjący pod 
dachem.jednego obszernego, piętrowe
go domostwa.

Chorwacja stanowi spichrz żywnoś
ciowy Jugosławii, k ra ju  gór i górskich 
płaskowyżyn. Stolicą Chorwacji jest 
miasto Zagrzeb — najpoważniejszy, 
jak  dotychczas, na słowiańskich Bał
kanach ośrodek sztuki i nauki. W Za
grzebiu żył i tw orzył genialny rzeź
biarz, duma całej Słowiańszczyzny. — 
Mesztrowicz.

Kraj kontrastów
Chorwaci lubują się w  swoim stro ju 

ludowym, k tó ry  wyróżnia się. piękny
m i czerwonymi haftam i. Chorwackie 
stroje ludowe należą do najpiękniej
szych w  całej Słowiańszczyźnie, Od
twarzają jak gdyby piękno m alowni
czego krajobrazu ziemi chorwackiej. 
Lud chorwacki nie, ty lko umie p ięk
nie się ubierać, lecz wykazuje nie
zwykłe uzdolnienie do snycerstwa. 
Zdolności te są zresztą właściwe wszy 
stkim  ludom Jugosławii. Ludowe rzeź
by jugosłowiański^ budzą podziw w
każdym znawcy .prawdziwej sztuki.

%
0  malowniczości, ¿abytkach Zagrzebia
1 całej Chorwacji można by pisać to
my. Nad cichymi jeziorami, obramo
wanymi zielenią, wznoszą , się dumne

JUGOSŁAWIA

Most wiodący do Fiume

zamki, ja k  np.: Warażdyn, Trakosz- 
czan, Ozalj i inne.

Spieszymy się jednak do Belgradu, 
stolicy państwa i  jednej z federacyj
nych republik — Serbii.. Belgrad, jest 
miastem kontrastów. Nowoczesna cy
w ilizacja spotyka się tu  oko w  oko 
z, dawną zamierzchłą przeszłością. Ca
ła  zresztą Jugosławia jest właściwie 
kra jem  kontrastów. Musimy bowiem 
uprzytomnić sobie, że na ziemiach Ju
gosławii. od w ieków spotykały się ze 
sobą różne, często przeciwstawne so
bie ku ltu ry . Pozostawiła tu liczne swo 
ję ślady cywilizacja 'rzymska, w pływ y 
muzułmańskie ścierały się tu  z cyw i
lizacją włoską i  niemiecką, a wszyst
ko było przesiąknięte rodzimą, starą, 
trw ałą  i niezniszczalną ku ltu rą  sło
wiańską. Ta kont.rastowość obycza
jów, przejawiająca się w  budownic
twie, strojach, zwyczajach ludowych, 
dodaje uroku . Jugosławii, która  nęci 
nas do swego wnętrza poszumem la 
sów Szumadii, groźnymi szczytami 
gór Czarnogóry, przepaścistymi doli
nami Macedonii, która nęci nas cza
rem błękitnego Adriatyku.

Wzdłuż adriatyckiego wybrzeża, po
łożony jest jeden z najbardziej uro
czych k ra jów  Jugosławii — Dalmac- 
cja. Morze niestrudzoną pracą swoich 
fal, w  wapiennej skale dalmatyńskie- 
go wybrzeża dokonało tysiącznych wy 
łomów, wypłukało zatoki, cieśniny, 
tworząc fantastyczny lab iryn t wysp, 
wysepek i półwyspów. Spowite w bu j
ną, śródziemnomorską zieleń, przypo
m ina ją  fantestyczn©. baiek
tysiąca i jednej nocy, przenoszą w  kra j 
baśni, każą zapominać o powszedn-iea 

■',ńźecźywilfe,ścfs^ s,w 01 o*.— - '
W tej atmosferze baśni dźwięczy 

śpiewnym słowiańskim dialektem nu
cona pieśń o — Druga Tito. Tą pieś
nią w ita i żegna każdego dzisiejsza 
demokratyczna Jugosławia.

Karol M irski

POMÓŻ BLIŻHIEMU 
Pamiętaj
o Pomocy Zimowej

FEDERACYJNA LUDOWA REP1!, 
BL1KA JUGOSŁAWIA jest zwiąA'6;! 
6 wolnych republik: Słowenii, Chor 
wacji, Serbii, Macedonii, Bośni 
Czarnogóry. Stolicą Słowenii jest J^ 
biana, Chorwacji — Zagrzeb, Serb>‘ 
Belgrad, Macedonii — Skoplje, Bośni 
Sarajewo, a Czarnogóry — Cetyńjo-

JUGOSŁAWIA ŚWIĘCI DZIEŃ 3! 
LISTOPADA NA PAMIĄTKĘ ,H 
SESJI AVNOJ-u, która odbyła się .j 
r. 1943, w miejscowości Jajce. AVNi'; 
jest skrótem nazwy antyfaszystowską 
go Komitetu Zjednoczenia Narodo"e 
go.

' ¥

STOLICA DALMACJI -  D U B R ^  
NIK BYŁA KOLONIĄ POCZATKO^ 
GRECKĄ, a z kolei rzymską. Napok?., 
w r. 1809, po stworzeniu Republiki 
ryjskiej na wybrzeżu Dalmatyńsk11, 
uczynił to miasto stolicą tejże ReP 
bliki. W Dubrowniku żył i tworzyli 1 
pierwszej połowie wieku XVII, znak0' 
mity poeta jugosłowiański iwan Gf, 
dulicz, który wielbi! Polskę za jej boi10uimcz,, Kiory wieiDH Polskę za jej 
terską walkę z Turkami. Gundnlicz 
pisał świetny poemat pt. „Osmań‘i , 
którym opiewa zwycięstwo oręża P, 
skiego pod Chocimem i który dedyb®. 
wał królowi polskiemu W lysłaW<’"| 
IV. Gundulicz wzywał rycerstwo P° 
skie do zniszczenia potęgi tureckie! 
Wyzwolenia z jarzma południowej 
dWftftĄifeaseniteioinuwsm

IW bnJe .#  i
I W POLSCE, LUD NOSI PASlA*,. 
łudząco podobne do pasiaków kurpiot  
skich. W Jugosławii pasiaki nosi 5 
jako fartuszki.

¥

W MACEDONII NIE ISTNIAŁ
NIEDAWNA WŁASNY TEATR N A^, 
DOWY. Dopiero po wojnie, w niePj, 
ległej, demokratycznej Jugosławii, 1% 
cedończycy uzyskali możność pełne=| 
rozwoju, kulturalnego. W Skoplje W L  
ku ubiegłym powstał pierwszy nam“ , 
wy teatr macedoński, który z bf% 
własnych sztuk dramatycznych gra.sU 
ki innych narodów słowiańskich, pr*e(, 
wszystkim rosyjskie, serbskie i c1,t’ 
wackie.

ZACHĘpAJĄCYM ruchem ręki wskazałam na 
nasz jedyny stołek, na którym gość usiadł,, 

skrzyżowawszy ręce na piersiach.
Był tó. „Marek“ (Spychalski).
Pomału rozwiązały się nam języki. Z początku 

nieśmiało, później z coraz większą werwą opo
wiadałyśmy o naszej pracy, o trudnościach i o 
perspektywach. Opowiadałyśmy ostatnie zdarze
nia z podróży do Dęblina i Krakowa. Dawałyśmy 
różne projekty organizacji i ulepszenia kolpor
tażu. Wreszcie nie pamiętam już, cośmy mówili 
i jakie sprawy poruszali, wiem tylko, że mówili
śmy dużo, raz z zapałem, raz z gniewem, a po
dobno ja najwięcej się unosiłam i nie dawałam 
nikomu dojść do słowa. Wreszcie wyczerpałyśmy 
wszystko i umilkłyśmy zmęczone.

Wtedy zabrał głos „Marek“ . Mówił wolno, ci
cho, z namysłem. Odpowiadał na nasze, pytania, 
wyjaśniał, skąd pochodzą różne niedociągnięcia 
w pracy, na które tak narzekamy i jak powinni 
śmy je zwalczać własnym5 siłami.

—  Bo nikt za nas nic nie zrobi. Musimy liczyć 
tylko na siebie samych i własnymi siłami samo
dzielnie starać się pokonywać trudności, jakie 
w pracy napotykamy.

Słowa jego trafiły nam mocno do przekonania 
i otworzyły. właściwie oczy. Zrozumieliśmy, że 
Sztab Główny nie jest, jak tego spodziewaliśmy 
się, żadnym cudotwórcą, który skinieniem ręki 
rozwiązuje najważniejsze problemy, że siła Szta
bu zależy również od siły, od stopnia samodziel
ności, inicjatywy i rzutkości wszystkich ludzi, po
cząwszy od prostych szeregowców do najwyż
szych stopniem oficerów. Jeśli organizacja nie ma 
dostatecznych funduszów, na co narzekałyśmy, to 
nikt nam pieniędzy potrzebnych na wydatki orga
nizacyjne nie da i musimy sami zaradzić. Jeśli 
nie ma lokali, musimy je sami znaleźć. Jeśli nie 
ma broni, musimy ja sami zdobyć.

STANISŁAWA ’  SOW KlSKA

'k f 'if U M t i¿ K ie ttc a  o ^ C c & rc t

— No i cóż, jakie jest wasze zdanie o „M ar
ku“ ? — zapytała „Celina“  po odejściu gości.

—  Musi być artystą, bo ma taki jakiś nie
codzienny wygląd i niecodzienne zachowanie.

— Albo poetą —  dodaje „Celina“ . — Bo wło
sy ma długie, jak każdy poeta (takie było nasze 
wyobrażenie o poetach).

—  Przypuszczam, że jest inteligentem — po
wiedział swoje zdanie Olek. —  Mówił jednak do
brze i mądrze i warto się zastanowić nad jego sło-

— wami. W ustach
Olka był to wy
raz najwyższej 
pochwały, gdyż 
zarówno Olek 
jak „Celina“  i 
ja, posiadaliśmy 
pewną wrodzo
ną podejrzli
wość, czy też 
nieufność w sto
sunku do tzw. 

inteligentów, właściwą każdemu prawie robot
nikowi.

Jednak co do pochodzenia myliliśmy się, bo 
„Marek“  pochodził z rodziny chłopskiej. Ojciec 
jego wywędrowal ze wsi do miasta i przez dlu-

gie lata pracował, jako palacz w fabryce „Klein
manna“  w Łodzi. „Marek“ sam z wielkim tru
dem, dzięki własnej pracy, często o głodzie i chło
dzie, zdobył wykształcenie inżyniera-architekta. 
Nieraz później opowiadał nam o swoich przeży
ciach z okresu dzieciństwa na wsi, gdy jako kil-- 
koletni berbeć, boso, w oberwanych porciętach, 
ganiał po polach i łąkach, jak z wrzaskiem ucie
kał lub gnał za wiejskimi kundlami. Opowiadał 
o tym, jak z rodzicami przybył do miasta, gdzie 
ogarnęła go żądza wiedzy; jak matka jego, pro
sta, niepiśmienna kobieta, zachęcała go do nauki 
mawiając zwykle: „Ucz się, synu, ucz —  bo to 
twój majątek, tego ci, ani ogień, ani woda nie 
odbierze“ . Mówił o tym, jak z nieśmiałego, wiej
skiego chłopaka śmiały : się -miejskie, —  obyte 
łyki.

Po kilku dniach w miejsce Michała“ , który zo-. 
stał odkomenderowany do innej roboty, przyszła 
„Ewa“ (Eugenia Piwińska).

Była to niewiasta szczupła, w średnim wieku, 
niezwykłe żywa i impulsywna, z zawodu nauczy
cielka, z wyższym wykształceniem. Miała śmie
szny zwyczaj pieszczotliwego, przezywania 
zdrobniałym imieniem i nazywała każdego 
„kochaną cipulką“ , od czego też nadano jej przy
domek „cipulka“ . Pracą przejmowała się nadzwy
czajnie. Potrafiła płakać rzewnymi łzami ze zmar
twienia, gdy coś nie szło i wybuchać szaloną ra

dością, rzucać się wszystkim na szyję i całoW^' 
gdy się coś udawało.

Raz rozśmieszyła mnie ogromnie, zwracając.5!; 
do mnie, czy może zaangażować Olka do jakiei. 
nadzwyczaj niebezpiecznej roboty, związać- 
z drukarnią. Gdy zdziwiłam się, że pyta o rze<5f 
zrozumiałą samą przez się, zaczęła mi strasz;1' 
dziękować i niemal całować po rękach. Taka r  
była „narwana“ . W pracy była ńiesitrudzo^ 
Chora na serce, miewała często ataki, ale, 
ból tylko przechodził, natychmiast znów sta"13 , 
do pracy. Trzyletnią córeczkę wychowywała r°: 
dżina, gdyż zarówno ona, jak i jej mąż (AndfZ|j 
Ponury, zginął w obozie latem 1944 roku) Wj 
całkowicie zaangażowani w pracy konspiracyji^’

„Ewa“  mieszkała we Włochach, i często Illlj/ 
siała przychodzić piechotą do Warszawy, gdy •j1’’ 
lejka była nieczynna lub ‘gdy istniała obawa <?' 
panki czy rewizji. Wiecznie była zajęta, wiecz^ 
załatana. Nieraz, widząc ją, pędzącą na ulicy r ’1 
złamanie karku“  na wysokich, francuskich obc‘, 
sach („Ewa“  była zawsze elegancko ubraa^ 
strach ogarniał człowieka, że upadnie, że 
wykręci, że wywróci kogo, tak prędko biegła. f° 
trącając ludzi i nie zwracając na nikogo uwagi-

— Musiałam zdążyć na podpunkt (nfiej^ 
spotkania), bo przecież tam ludzie czek3-!1- 
z paczkami, na ulicy kręcić się niebezpiecznie ^  
tłumaczyła się potem.

Gdy „Ewa“ wpadała do naszego pokoiku ^  
Nowogrodzkiej, wypełniała go od razu szume11. 
gwarem, śmiechem i długimi opowiadaniami pr^  
gód, czy też wrażeń, nieodmiennie zaczynający1!1, 
się od słów „kochana cipulko“ . Zżyłyśmy s!ę 
serdecznie i praca szła „jak po maśle“ . .. ..

„Ewa“ , przeważnie wraz z Olkiem, zajęta W  
montowaniem drukarni, a kolportaż prow adz iy  
śmy z „Celiną“ samodżielnie. Do sierpnia 
Przygód prawie- jeździłyśmy ustalonym trybe|fl'

(d. c. n.)
'■mm» Zakłady Graficzne Spółdzielni Wyda w niczej „KSIĄŻKA“, Warszawa, Smól na 12.
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